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PR EN U M E R ATA  miesięczna z odniesieniem do domu luo i  
orz zsyłką p.tcztową 4 zi., zagranicę 7 zt. Konto czekowe P.K.O. 
tor. 30259. W  sprzedaży deta:. cena pojedynczego numeru 20 g

Oplotą poczJowc, niszczona ryczałtem.
Redakcja rękopisów niezamówionycb nie zwraca. Administra­
cja tilfe uwzględnia zastrzeżeń uo dc rozmieszczenia ogłoszeń.

PRZEDSTAWICIELSTWA «

BAtlANOW łCZ!?, —  ul. Szeptyckiego —  A. Laszuk. 
BlENIAKONbŁ:, —  Bufet 1,olejowy.
3H A S ŁA W  —  Księgarnia T -w a  „L o t".
D ĄB RO W ICA (Polesia? —  Księgarnia K. Malinowskiego 
D U K SZT7  —  Buiet KoJejowy.
OŁ ĘBOKłE —  ul. Zamkowa —  W . WloJzhniarow. 
GRODNO —  Księgarnia T -w a  „Rech",
BORODZIEJ —  d w orzec  Kolejow y —  K. Smar.-yrtski 
8WIENIEC —  Sklep Tyton iow y S Zwierzyński.
KŁECK —  Sklep „Jed i.jść".
LfDA — ul. Suwalska 13 —  S. Mateski.
(KOł OOECZNO —  Księgarnia T -w a „Ruch".

N IEŚW IEŻ —  iik fcotuittowa — ds.-ęg.ynia JujwrńttsWago. 
N O W O U k oD E h  — KinSU Si.. Mlehał&łdegf.
N. ŚW lĘ C fAN Y  T-w a „kuca*1.
OSZAIUANA —  K s ięga :s il peł&z. Naucz.
PIŃSK —  Asięgani.a T-r&fcu — sL  Bednarski.
P O S T A W Y  — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej 
SLON1M —  Kslęgarr.ia l>. Lubos. skiegc, ul, MScklewicics W, 
STOEPCE —  Księgarnia T-w a „Reał*"- 
ST. SW1ĘC1A.NY —  oj. kyuek «  —  N. Tarasiejsld.
W1LEJKA P O W IA T O W A  — uL M ickiewicza M ,  E. Jtsezfw:*,:.;.. 
W A R S Z A W A  -  T -w o  Księg. Kuk „:*ncn“
W O ŁKO W Y.SK  —  Księgarnia T  wa „Rncn*.

CENY OUEOSZEn: wiersz milimetrowy jednos2paltowy na stronie 2-e, i 3-ej g i , 40. Za uwstóin i .  g; , j
nadesłane miiimetr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr łK) gr. W  numerach świątecznych o.az 7. prowinup u zb pro^. uru. 
Zagraniczne 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 5C proc. drożej. Admjnistracfd me przyjmuje zastrzeżeń te 
do miejsca. Termmy druku mogą być przez Administrację zmieniane dowolnie. Za  dostarczenie numeru dow odow ego 20 gr.

Uwagi nbai uw<gam.
W  „S łow ie " z dnia 6. I. znalazłem wania na słynnych Czwartkach poli- 

przedruk II części mego artykułu z tycznych 1 literackich u p. Paw ła Po- 
>,Czasu" „O  »X)czucie praw a", zao- pielą w  Krakowie. Przypominam dysku 
patrzony uwagami redaktora „S łow a ", sję, która na jednym z o w jch  Czwart- 
oom iędzy któremi są dwie, których ków toczyła się o Nanoleonie III; wszy 
nie chcę pozostaw ić bez oapow i :dzi. scy obecni zgodni Dyli z tern, że Sedan 

„Prot. Zdziechowski —  pisze Cat. nie'tvlko dla Francji, ale dla świata był 
zarzuca mi, że wynoszę sądownictwo katastrofą tragiczną, której następ- 
rosyjskie". —  N ic podobnego nie rnia stwem stało się ostateczne wyzucie 
łem na myśli; Stwierdziłem tylko fakt. połityki ze wszelkich pierw iastków  ide 
Poziom  sądownictwa w  Rosji był rze- ainych. Tw ierdzę, choćbym sam jeden 
czyw iście wysoki. W praw dzie Bo- był przeciw  wszystkim, że bez tych 
rys Cziczerin uoołewał w  głośnej swej pierw iastków idealnych, nawei polity- 
rozpraw le o  „R osji w przededniu X X  ka obejść się nie może.

•eku (19GG), że Rzą , ściślej m ó- Przed kilku dniami spotkałem tu w  
w iąc, ówczesny ruinisier sprawiedli- W iln ie  mego prawie rówieśnika, czło- 
woścs, Manassein, robił wszystko, co w ieka z wysoką kulturą, podzielające- 
mógl, aby ow  poziom obniżyć. „ A  by- g0 Sympatje moje dla Napoleona III. 
ło to rzeczą łatwą —  dodawał —  w y- cpow iada ł, że zdarzyło mu się przea ia 
starczało dawać awanse i nagrody +y  być w  Paryżu na nabożeństwie źaiob 
tym, którzy życzeń.om w ładz aamini- nem za duszę cesarza w  rocznicę jego  
>-racyjnych dogadzali, pomijać zaś i śmierci. N ieduży kościół przepełniony 
krzywdzić sędziów  niezależnych i ucz bv j pQ brzegi; wszystko ludzie sta- 
'-rwych". Pomimo to ani Manassein, , zy> przeważnie inwalidzi wojskow i, 
arii jego  następcy aż do ostatniego, W krótce i oni podążyć mieli za cesa- 
S zc łeg łow iiow a . nie zaolali przetw o- rztm  swtóm. Sprawiało to wrażenie 
rzyć Sąaów w  zupełnie posłuszne na- głęnokie, uroczyste a nieskończenie 

'a polityki rządowej i wśród w szy smutne; niby obraz zmierzchu epoki 
stkich instytucyj imperjum rosyjskiego swiernej. cnoć krótkiej, oachoazącej 
ady pozostały aż do końca tą, którą w daj c jSzy i zapomnienia...

W I E Ś Ć ]  Z M A D E R Y
FU N CHAJL P A T . —  W  ostatnich dniach pogoda na M aderze nie do­

pisuje. Tertnoaietr wskazuje 15 st. Panują w iatry i deszcze. M imo to prze­
bywający tn Marszałek Piłsudski czuje się doskonale.

L IZBO N A. P A T .W czo ra j w ieczorem  przybył tu mjr. Grudziński, uda­
jący się na nladerę. Dzienniki, ukazujące się na Maaerze, acnoszą, iż w  sta­
nic zdrow ia Marszałka Piłsudskiego zaszła znaczna poprawa. W yraża ją  one 
pi żytem życzen ie,by w ielki mąż stanu Polski, którego zdrow ie jest niezoęd- 
ne dla bezpieczeństwa europy, odzyskał wkrótce, czięKi cudownemu klima­
tow i i absolutnemu odpoczynkowi pełnię sił.

Na cudzych szpaltach Rokow^ ! f yczką

opinja publiczna stawiała najwyżej 
zaufaniem darzyła.

N ieco wcześniej, w  latach 1887 —

Je~
miał wówczas

1889 mieszkałem w  Petersburgu, 
den z krewnych moich

Sądzę, że zrobiłem dobrze, une 
>^euvre pie, jak się w yraża jeden z mo­
ich przyjaciół Francuzów, wyrywając 
z zapomnienia tego myśl Napoleona III

z Rządem proces, którym z polecenia * oso/1?' C iasno ta myśli politycz­
nej ograniczająca się irteresem bie-

ego trochę sie zajmowałem Spraw”  
ego rodzaju należały do kompetencji 

p ierwszego Departamentu w  Senacie.
roces został na razie przerwany, ale 

ani^cnnfe ani memu krewnemu i w o- 
fcóle nikomu przez g łow ę nie przeszło, 
ażeby można tu było posądzić senato

żącej chw ilippojm owanej najczęściej 
cynicznie, jest znamieniem czasów  na­
szych i zarazem miarą sądów o wartoś 
ci polityków  i dyplom atów. Niechże 
daleki pow .cw  Napoleoński przyczyni 
się cokolw iek do przeczyszczenia po-

"ó t»  o to, że w  wyroku swoim kierowa w ie*rza ’ Wtórem oddychamy.

li się nie sumieniem i przekonaniem, 
lecz chęcią przypodobania się Rządo­
wi. Przewodniczącym  w  pierwszym 
Departamencie był Polak, senator W ik 
° r  Arcim ow icz: ktokolwiek przebywał 
wówczas w  Rosji, ten w ie, jaką po 
w szechną czcią Otaczano go, nie w  sto 
,1C> tylko, lecz w Rosji całej; był aia 
niej zywem  uosobieniem majestatu nie 

skazitelnej prawości charakteru i sądu. 
Miałem u niego z powodu owej spra- 
"ty  audjencję; na zawsze pozostała mi 
w Pamięci szlachetna, dostojna postać 
starcia, jedno z silnych wrażeń mego 
"tycia. —  W ym ienię jeszcze senatora 

ndieja Durowa, którego w  mnych 
okolicznościach poznałem Jako byty 
minister ośw iaty w  epoce liberalnej 
dyktatury I oris Menkowa, me był w  
Gsce u rządu. N iepospolicie wytworny 
w  tormach, zaiYSze szlachetny w mys­
i c h  . poglądach, niemniej, niż Arcimo 
w icz, znany był, ceniony i szanowany 

w  społeczeństwie swoiem.
Redaktor „S łow a " wyraził się, że 

u Napoleonie ill „p iszę  tak samo jak 
on > ale jakże odmienne są nasze o 
mm sądy! Dla mnie Napoleon 111 jest 
jedną 2 najbardziej pociągających po- 

staCi w  historji. Jakże przerastał in- 
nycn monarchów poziomem myśli i 
'ążer.! W yznawcą był w ielkiej idei, ja- 

J-; prawo moralne w  stosunkach 
Tych i politycznych, wewnętrz

-ewnętrznych. Cnoć pod naci- 
3kieri niezależnych od niego okolicz­
ności nieraz d-oczył z wytkniętej dro- 

gi i błądził, idei swojej pozostał w ier 
PI aż do końca, usiłując ja w  miarę 
Nł wprowadzić w  życie.

Jd^ę mnie pozwi dć, jako ep igo­
nowi romantyzmu, i. romantyczną reto 

rycznością myf| moją wyrazić: W y -

>oko na(i w idownią polityczną Luropy 
v .e w a ł z vdeży na zamku sztandar 

symbolizujący w ielk ie ideały epoki, na 
"a rc ie  stał żołnierz F ranruz przez Ce­
sarza Francuzów postaw iony; dla prze 

id> w  któivm  bvła choć szczjmta 
•dcah/mu, w idok ter był pociechą i 

sn urok Napoleońskiej Fran- 
JJ 7rueum:eć są zdolni tylko ludzie 

W g o  pokolenia.

 ̂ W  młodości miałem zaszczyt by-

M żldziechowsui.

P. Alfred Wysiitk. posłem w Berlinie
W A R S Z A W A . 12-1 (teł. wł. „S ło w a " ).  Poniedziałkowy Monitor Polski 

przynosi nominację podsekretarza stanu w  Ministerstwie spraw zagranicz- 
nycn dr. A lfreda W ysock iego  na stanowisko posła polskiego w  Berlinie.

L  Przyspieszeni robót sezonowych
JAKO GRODEK W A LK I Z  BEZROBOCIEM

W A R S Z A W A . 12-1 (tel wl. „S ło w a " ).  Jak się dowiadujemy, do uchwa 
ły Komitetu ekonomicznego ministrów, dotyczącej przyśpieszenia robót se­
zonowych, przyw iązane jest duże znaczenie. Przyśpieszenie wspomnianych 
robót traktowane jest przez Rząd jaico jeden ze środków walki z bezrobo­
ciem, które zarówno w  Polsce, jak zagranicą wzrasta zazwyczaj w  okresie 
zimowym, wykazując największe natężenie w  lutym 1 w  marcu.

W ładze państwowe pragną w  drodze jaknajw iększego uruchomienia 
robót Duaowianycn przyśpieszyć odciążenie na rynku pracy. W  grę wchodzi 
pizedewszystkiem  iaknajwiększe uruchomienie sum budzdtów poszczegól­
nych Ministerstw i instytucyj un podległych, przeznaczonych na nowe bu­
dow le, lub remont starych gm achów. Akcja ta ir,a również odjąć kwoty, 
przeznaczone na budowę mieszkań, Pozatem z budżetu Ministerstwa Komu­
nikacji uruchomione zostaną sumy przeznaczone na reperację torów  ( na­
wierzchni i podtorza) z budżetów zaś innych ministeistw na Duaowę i kon­
serwację dróg lądowych, wodnych, meijoracje i t. p.

SKAZANIE KOMISARZA BIEDRZYŃSKIEGO
N A  10 LA T  CIĘŻKIEGO W IĘZIENIA.

BERM N. P A D  —  biuro W o iffa  komunikuje: W  procesie o  szp iegostw o 
przeciw  polskiemu kom isarzowi straży granicznej Adam ow i B iedizyńskie- 
mu z  Czerska, w  związku z  incydentem granicznym w  Opaleniu, senat kar ■ 
ny hybunaiu Kzeszy ogłosił w  dniu 12 o. m następujący w yrok . Oskarżony 
skazany zostaje z powodu ponawianycn ustawicznie prób wyśledzenia ta­
jemnic wojskowych, na podstaw ie §  43 ustawy Karnej, z  powodu usilowa- 
negc zabójstwa w  sensie §  14 ustawy karnej, z  powodu przestępstwa prze­
ciw  ustaw*e paszportowej’ i przekroczenia ustawy o  noszeniu brom —  na 
łączną karę 10 lat ciężk iego w ięzienia. 7 m iesięcy w ięzienia śledczego zosta­
je  oskarżonemu zaliczone na poczet kary. Skonfiskowana broń i amunicja 
zostasa zatrzymana

sądzimy, że nikt się nie gniewa za kry­
tykę, dlatego tylko pozwalamy sobie umieś­
cić te kilka słów zastrzeżeń które mamy co 
do ostatnich wystąpień „Czasu". Omawiając 
mianowicie sprawę Brzeską szanowny or­
gan konserwatystów krakowskich i profe­
sorów Uniw. Jagieł, pisał:

Ostatnia armia, z którejby można 
czerpać w zory dla naszego korpusu o- 
ficerskiego —  jest armja rosyjska! Na­
wet porównywanie z nią stanowi ubli

Przyjazd delegata francuskiej 
grupy finansowej

W e Wtorek 13 b. m. przyjeżdża do 
W arszaw y delegat finansowej grupy 
francuskiej prowadzącej wraz z przed­
stawicielami firmy Schneider, Creuzot 
et Co., rokowania z rządem polskim 
o ucizielenie pożyczki kolejowej. D ele­
gatem tym jest jeden z dyrektorów 
Banąue de Pays du Nord. Po  jego

żenie j>a naszej armji! Niepodobna przybyciu rokowania pożyczkowe wej 
l iść stanowczo zaprotestować przcci- w  stadjum decydujące.•tirEr/i łoi/im nKoro +10 r\o rĘtMTi;*—

Po iw ie id za  się wiadomość, ze powko takim ateracjom  na tle partyjne­
go roznamiętnienia.

Co to za mocne stówa! jako odruch senty­
mentalny w  stosunku do każdej armji za­
borczej bylvby może właściwe w  jakimś 
tygodniku, któryb. się mógt nazywać np.
„Bartosz G łowacki" lub „Kiliński ‘ i zajmo­

wał się propagandą hurra - patfjótyczną i ^ o w Y ^ f r a n c u s k a  g r u p Y w y p ła -

życzKa wynosić ma 1 miljard franków 
francuskich. Dotychczas nie ustaiorw 
jednak kosztów  tej pożyczki i to w łaś­
nie będzie przedmiotem rokowań.

Obie strony zgodziły się, że w ra ­
zie pomyślnego wyniku rokowań po-

wśrod ludu w iejskiego i miejskiego. W  or­
ganie, patrzącym na świat przez pryzmat me 
tody naukowej i objektywizmu historycznego 
są chyba nie na miejscu. W ątpim y np. czy 
„C zas ‘“ ‘ użyłby tego samego patosu potę­
pienia pod adresem armji austrjaekiej, któ­

ra stała .^skończenie niżej od żSśyjskiej, 'ra ć h ~ d o '“k óń ca  o r ź y s z łe g o  r o k u . "D o -
pnd każdym względem . Wątp.my takie, czy ___  . .  . . , J ,___ ,_•
„Czas się zgodzi ze zdaniem wszystkich 
ludzi kompetentnych, że oficerow ie z armji 
rosyjskiej, którzy weszli do wojstta pol­
skiego jako zespól jako metoda pracy, ja­
ko atmosfera przy tej pracy, —  stoją o 
wiele w yżej od tego zespotu, który odzie­
dziczyliśmy po armji austrjaekiej.

Raz jeszcze powtórzym y, że za krytykę 
nie powinien się nikt gniewać, nawet naj­

bardziej n i e w y . o b i o  n y dziennikarz, innych " s J a -
zw łasz.za  jezeh ubrana jes; cna w  formę ^  K olej0  lirych *. P ( iS ce . ‘ 0 o ccn ic
rak pow . zna 1 głęboko p rz em y sk ą  jak te r0^ p a tryvvan e% a k w e s tjd  tech n iczn e ,
ustępy rzucone przez autora .art^faułu wstęp 0 D }y ca lf1&.:ci j^ je i .  n ^w n o  r r c m a ń W
nego w  „C zasie z dnia 11 stycznia w  cha­
rakterze krytycznej

cać będzie Ministerstwu Komunikacji 
z tytułu tej pożyczki niezbędne śiodk'. 
na jaknajszybsze wybudowanie lirę i  

?ląsk —  Gdynia. Budowa tej linji ma 
być prowadzona w  takich rozmiarach, 

by została ukończona na dwóch to-

pływ  zaś kredytów na ten cel będzie 
się odbywał zgodnie ze wskazówkami 
kierownictwa budowy linji, przyezcm 
uwzględnione będzie najszybsze ter.- 
po budowy.

Przewidywane jest, iż konsorcjum 
francuskie eksploatować będzie w y ­
odrębnioną magistralę kolejową G dy­
nia —  Górny sląsk w  okresie lat 55. 
Taryfa towarowa na tej linji będzie

tego taooru 
mi

dGpoi iedź polskc na noty nlemi^ie

pewne szczegóły 
kalkulacyjne, oraz potrzeDy ekoiio

przestrogi dla ogo.u łn jc zn e  ^  w  ^  /

dzienniKarzy polskich pisujących o polityce m a g is .tra ii. ’ W b r fcw  bi^ Hym onn s ie :  
-zagranicznej. Sądzę, ze przyjm iemy te prze a i ^  d k re ś )-, h  o b j>  ^  
te.rogi z wdzięcznością bo są bardzo ro- ,y  . g0Q2,}y  Sj^  iź  2 |{up

/uniT f', . . . , . , w ięc parow ozów , w agonów  osobo-
Nal ■'/.) tez y/ la zn ie  podnieść w o- wycb j towarowych dla magistrali ki

hor* niocłiiCTntrr' n 1 hyaIo tunat-ATiimio . 7 O
wyłącznie

piaait, i.: imwv ĵ jsci w  kraj u> nr7Vr70m l-ncvł t^rr
nasz w  Berlinie, p. A lfred W ysocki, nrzekroc2
nietylko w  niczem jego  akcji nie ze- /jonów z ł
psuje, ale będzie mu w  niej wydatną Zarówno budowa magistrali kole- 
pomocą Pan W -sock. jest siłą w  na- ;-0Wpj jak j ■ p ó ż n k ], Zi eks io  ta.
szej dyplomacji pierwszorzędną 1 c a przy j ziaJlo j m„orcjum francuskie- 
szrzęsliyne s.e stało, ze wyznaczono g0 odbyv.ać sie bedJzie wyłącznie 
go do działa.na na terenie na którym przv UJfioejr sd faCllowycll i-/0^
potrzeba tak w iele zimnej krwi, taktu, 
spoko,u i rozwagi, —  a takim jest te-
ren Rzeszy niemieckiej. Uważamy za ; „Robotnik pisuje także taKie rzecze 
w ielki błąd jesl. się ąądz mmistrowi NiaraL ttó -  jak ju; podkres ltónij -  
Zaleski'm u, bądz to min. W ysockiemu ci.lopi wolą ju z  kiirtural.i^  ̂ Anglików, rta 
rzuca kamienie pod nogi —  zw łaszcza wlastfych obszarników, tak, jak sie zdarzyło 
z obozu rządowego. u DSS w Po,sce w 1S46 it.W SPRAWIE ZAJŚĆ NAIGĆRWYMIŚLĄSKU Materiały dowodowe D„ a „asza ma w wake,

W A R S Z A V 7A 12-1 (te l wł. „S ło w a " ).  Dowiadujem y się, że w  zw iąz- IW zakończeniu rząd polski reasu- Niemcami ciężkie przed sobą zadania
tcu z pismami rządu niemieckiego do sekretarjaru L ig . Narodów  z dnia 27 i mując swe tezy komunikuje dla infor- poparciu jej powinny .,,ę zjedno- ......

9 grudni, 1930 r. wyno-rącera na DOrządek dzienny styczniowej sesji Rady maci, członków Rady wszyslk.e za- P ó Ł ^ n i w a l p S  ‘,iaiac1' ” e
sprawę za,sc w y b o .c z j.h  na Uornym Slasku przestó K z ,d  Polsk, w  dnu, r„ dzenia j ®  ,ok£| h , central.  szej akcji, JrfR i l - i ,  cal- n ió d  f e  
t b m. sekretarzowi generalnemu L ig i Narodów  pismo, w  którem zajmuje h i -  ■ oświadcza i jeśli przedstawicielom
stanowisko co do poszczególnych zarzutów, zawartych w notach niem ieckim  W Z ' iąi” CU Z incV(lei,:a~ swoim na terenie Getiewy czy Berlina

mi. ,akie zaszły na Górnym Śląsku, uie stara się wbijać noża w  plecy. Ta-

W yw od y  noty polskiej poparte są ob- ^  fia i,vc j a ■ zasada wszystkich 

eżernym materiałem dowodowym .

8ES1A M IĘD ZYNARO D O W EG O  K O M ITE ­

TU  PO STĘPU  SPOŁECZNEGO.

Dnia 16 stycznia rb. w  Bazylei 
r Szw ajcarja ) rozpoczynają się obrady 
7on i te tu G łównego Międzynarodowe"

Cóż na to powiedzą „właśni obszarni­
c y "  „Robotnika", jak książę Czetwertyń&u 
i inni posłowie z endecji w  Sejmie, ciągłe 
chadzający pod rekę z socjalistami i nara- 

z nimi.

■ ■ B n B K M a H B U H a i i K

Z posiedzenia pariji 
komanlstyrznei

W  SPRAW IE A P R C W IZ a CJ!

nernii n--T„r-h ww .. D Muratów, omaw-miac kwestie zaopa-

sśafecznje rózitmicj.-icych ś w o j . ',  o 'd p o -  ! U d D o 5c i » * n r W y  m ię s n o , o

zdrovrych narodów, a jeśli je j w Po l­
sce dotąd niema —  co ataki na mini

wiedzialność za to. co piszą.
Do tych przestróg dodać możemy cnyoa 

to, iż w ierzym y głęboko że  p. Alfred W- •- 
socki. jest wśred naszych dyplomatów

Tresc not^ polskiej
.smo to skłaua się z 4-ch części W  pierwszej po.usza Rząd Polski 

kweśtje zasadnicze, wykazując, że akcja Rządu Niem ieckiego wychodzi po­
za ramy mniejszościowe a noty niemieckie mają charakter bezpośrednim 
akcji politycznej. T0 stanowisko Rządu Niem ieckiego umożliwiło i wzm oc- 
nło numięi tą kanipanję prasy i opinji niemieckiej, opierających się na fak­
tach zmyśtenych, lub przesadzonych.

W  drugiej części nota polska przechodzi kolejno do zarzutów nie­
mieckich w  sprawie w yborów  na Śląsku, jakoby mniejszość niemiecka nie

mogła w  pełni wykorzystać swych praw wyborczych i obala je  na podsta- " °  ^ w a r z y s z e n ia  Postępu'Społeczne-
w ie  materjałów faktycznych i cyfrowych. Nota poukreśla dałei iż tóehszerb ">°' te  ̂ sP°Dcznej ekspozytury M iędzy s,)ą P)eri-v«orzed,ią. —  Prawdopodobnie 
przyczyn pewnego pod niecenia u .ysłów na X vn I  , ^ bSZyC«  g r o d o w e g o  Biura Pracy przy Lidze on’ sami- *  *esł W ™ * )  podzida-
b o r ó w n a le ”  s z A n ć w  ' u ' - ,  , ' W °  CS,e ^ o d ó w  w  Genewie. Na porządk i pogkte w zupełności. V/ pode my M -
oorow  naiezy szukać w  reakcji, jaką wopmji polskie wywołu je terror sto- dziennym znajdują ;ię sp,av/y: nędzy sób jak tcraz P ™  »Czas« wyrazuiśmy się
sowany do mniejszości polskiej w Niemczech, niechromonej traktatami carodowej ochrony prawnej wychodź w na£z.vm artyKule: „Genjusz wyjeżdża w 
mnie.jszoścfowemi, oraz akcja polityczna Niem iec przeciwko całości państw- ców  ! Po iityki wysokich płac zarób- którym !>°dkreśli!iśm.v, że zadan.a, które

(Trew iranus i l  d .) budząca niepokój w społeczeństwie polskiem i prze- ^ Ch-’ -7. f 3Szcza z tycn - ^ 7 .  S  obsza"za państwa’ których głóu

: r Ś a,aemU UStOSUnk° WaniU Slf Ą ie js z o ś c i  niemieckiej do Pań- Sfcm . i f d z o  ,U Z3ga| |  %  to I n o w i i o  w n S  zadanitm b* dzie hodov’,a bvdła

Trzecią część' noty wykazuje, że zajścia, które miały miejsce w  okresie A'azd ks * -  Aleksander W oyc ick i! pro dz,my’ f 6 taki , : ’0stawienie sprawy nie po- wprost atakowało go na całej 
u yborów  na Górnym Śląsku nie w ykroczyły poza ramy incydentów wybór- |eso\ U ^ersY tetu  Stef. Batorego, sta- w'nna ^  osób Ponieważ piszemy u, o tem i  owem wivc
czy-h wynikających z  walki pom iędzy stronnictwami. Incydenty te nie mo- Y CZłonek Kom?tetu G l-w nego . porozumienia wywołat ^dnego nip- jga dodama temu artykulikowi trochę żyw-
gą  b jć  porównane z zajściami wyborczem i w  niektórych innych państwach N M W Ż Y C IA  W E  LWOV/SKIEJ STRA ....................................  SZ0" P empa °P°wiemy małą scenkę z ko-

np. w  Niemczech, gdzie podniecenie namiętności politycznych w  «a s ie ’ 
ostatnich wyborów  przybrało bardzo znaczne rozm iary 'i pociągnęło za so 
bą szereg ofiar zabitych 1 rannych.

  ,—- v in c i i  1 u zer. n om  w i uuu lłi m m /u  irra- :__ : _ __ 11 • ■
,P. profesor Rymar zarzucai mi.

wianczył, że na pierwszym planie go- 
spodark' państwowej znajduje się 
„św in ią " dlatego, że  chów nierogaciz­
ny wym aga stosunkowe mniej wyda:- 
ków,aniżeli in. rodzaju bydło i dostar­
cza znacznie w ięcej mięsa. W  roku 
.931 ilość świń w  Rosji Sowieckiej w v 
nosić będzie 3.50U.000 szmk. "D la 
zwickszem a funduszu mięsnego, rząd 
nosi się z zamiarem założenia licznych 
gospodarstw' kolektywnych na całym

głównem

Dziwi nas tylko, że „C zas" ok eśla pra- misji budżetowej, na którei naprawdę pier- 
fe  naszej ovpłomarji wobec Niemców jako wszorzędne, świetne przemówienie min. 

1 -w óW . P A T . —  Ze sfer urzędowych z Nhemcami "  Nasza dyplomacja nie Składkowskiego tak duże zrobiło w r iże r

zarządzonych przez komendanta • K,emcr'mi’ iy,ko £zu'c"1 2 ^  ohec»>ch. W  jednym momencie nńmste.
nicznej. porozumienia w  myśl wzniosłych zasad po- powiedział:

Ż Y  G R A N IC ZN E J .

PA T . —  Ze sfer 
komunikują nam, że na .skutek

iSfyrok w procesie golasowiclrm
licznej, a przeprowadzonych przez małopoł- ; ‘ T ' [" ty 1 zasact po- powiedz

ski inspektorat straży granicznej z siedzibą -tówych, kturyc., jesteśmy wyznawcami.—  że rząd ingeruje w  sprawie Gayni. Otóż p. 
w  Przemyślu, zos.al zaw ieszony w  czyn- ty‘lk  bzeba pisać Natomiast co do zasad P 'o f. w ie tak samo dobrze iak ia że -

, m ! T :  Że a,y lrbd się zawsze nią to jest port. W kłady pańsh 'a ?n;t inwe-

ku ra fJ^ ł T -A IK ’ ł ? A T ’ n̂ P r« v u rozpoczę li sie od prz°mówien r. b^-ricznej we Lwow ie Dochodzeń 1 w yła- °;;w ,?dczac za n»mstrem gdy ten wyjeżdża stycje wynoszą tam 98 proc budżetu lej
p r S ś :  ktÓre t^ V.al0 Mówc:^ Óśwtydcz5ł,̂ %  5 S S  ,zał-'- Kisielewski oc  pew go zasu do- do Genewy to ,a m,' toda' jakkolwiek im- gminy, a wkłady grrtnv zaledwie 2 proc
Przeciwko * szystkun oska zonym. _ W ™  oparzen ie  ko.,vwał nadużyć n.. tle pełnienia obowiąz- PonW  swoją głębokością -  jeśt jednak Jakże w ,ęc nie ma in cerow .ć ' Na

:c,edykoiwiekby,a "  p‘ Rvmarpodn,ósl" ę z m ie is c a ’ pow,adaP J P- natychmiastowe aresytnwnni., „ ^ , u , :_____  -obie art\ kuły u

kiedykolwiek była
  _  „  zamawia) przeciwko >a Panie ministrze nie miałbym nic przeciw

p. natychmiastowe aresztowanie nauk mhsarza 'r!' ."I,y v  prasie n.emm-ck-iej ko temu rozumowan-u, lecz trzeba zmienk
av- rtaou »v ierzv  na "« • • '■ ■ — gr na Półtora rokn wiezienia każ- Nąskuie., te go wniosku pro- Sfly w-vieżdżal. Właśnie -ie banalne chwalby ustawę...." —  Wtedv min. Skladkowski

Kart Szymik -  7v>, n' " z e z e k J8r ł'Y acb v!ky ° skai Szym ik za rm d m fm -s te o u L k  n a d S < J C t  * * *  m ' " is tr(m i prŁCę’ ,ecz podł«>sz -Panie Profesorze' I ja bym tak mówił « u
, 1 - ltf ---------  kazdy- j | Ibe|  B - ezck -oste l ,tiniew)nn;rmv I c w s m ^ f S p ^ ^ S  stóScze:  wymagań ąrzez prasę jego bym ry, p. esorem. Tc jest ca sk on a le ftó

ityn'. ^osrali oskarżony Kubła Jan i Watut lóztf 
Jolf Svierzv T . „ć  Jęty1

tskai-żonym M
no wszystkich m zapalę kosztów udowych. śledczy, oraz ski.za-

Przy wydaniu wymku sad uwzględnił okoliczności łagodzące.

icwsKięgo, Kiore n-stąpito w  aniu 10 st!'c>- Lr .; "japaza<’ u w .v « t 'g a ń  orzez prasę jego bym oyl profesorem. T o  jest doskonale s 
nia. Nadkomisarz Kisielewski został osadzo- w tt Aleksander 111 rozumral to i w  nowisko. Profesorowie uczą matóletnich
nVt W uiioaionl..     i • IPOTI   i * . . . .  ‘w wiezieniu śledczem w e Lwowie. K go  samodzierżawnem państwie „N ow o je  pouczają dorosłych. 

W riem ia" nietylko krytykowało Giersa, lecz Oklaski. Cat



S Ł O W O

Zadania i cele Centrali 
Opiek Koozidelskidi

fS.il

W  powojennym wysiłku nad tw o ­
rzeniem polskiego szkolnictwa w W il­
nie, dominującą rolę odegrały komi­
tety rodzicielskie. Czynność ich nara- 
?fe czysto praktyczna ograniczała się 
do tworzenia wspólnie i  rządem szko­
ły polskiej. Rodzice za własne pienią­
dze kupowali ławki, wstawiali pow y­
bijane przez kule bolszew ickie szyby, 
kupowali opał, poprostu remontowali 
wnętrza klas z własnych, a tak bar­
dzo nędznych funduszów7 Inne proole- 
tay wówczas nie istniały, rodzice i 
profesorow ie budowali wspólnie pol­
ską szkołę. Z biegiem czasu, gdy szko 
■y zaczęły normalnie funkcjonować, 
dzięki doprowadzeniu gm achów do 
porządku, akcja komitetów' rodziciel­
skich stawała się coraz bardziej sama­
rytańską- dokarmiano powojenne sła­
be dzieci, dając bezpłatne śniadania i 
ob:ady, płacono za nie wpisy, urzą­
dzano kołonje letnie - -  i ten sran rze­
czy powinien był trwać r.adal.

Tym czasem  życie wyłoniło nowy 
problem nieoczekiwany i n ieprzew idy- 
.yany w  ogólnem zachwyceniu nad po­
siadaniem własnej szkoły Problem 
szukama dróg do porozumienia się z 
władzami szkolnemi. K iedy i jak na­
stąpił rozłam m iędzy W am i i nami, 
trudno określić i trudniej jeszcze okre­
ślić d laczego to nastąpiło Żeby ko­
muś z nas, za lat niewoii pow iedzia­
no, że podobny problem zjawi się na 
w idowni polskiej szkoły, nie uw ierzy­
liby napewno. A jednak tak jest.... szu­
kamy wspólnego języka i znaleźć go 
ostatecznie musimy.

Ubiegły rok szkolny w  Opiekach 
Rodzicielskich przeszedł pod znakiem 
szukania dróg do porozumienia się z 
władzami szkolnemi. W yłoniła się 
mysi utworzenia instytucji opiekunów 
klasowych którzyby rćwnolekle z tunk 
cją w ychow aw cy regulowali stosunki 
t. Tin u i szkoły. Projekt ten przedsfa- 
'.-/tono zebraniu dyrektoiów , którzy 

•sjdnieśli się do niego z zupełnie zro- 
•y tmiałą rezerwą Projekt ten • trzeba 
uważać za akt rozpaczy, godzi on 
bowiem w' autorytet szkoły, a nam 
Gdyba przedewszystkiem  na zacho- 
van:u takowego zależeć powinno. 

Tworzen ie instytucji opiekunów klaso­
wych z ramienia komitetów' rodziciel­
skich, uważam za ostateczność, któ­
rej za wszelką cenę należy umknąć, 
może ona bcwiein w yw ołać bardzo 
niepożądane zaognienia ze względu 
ua trudności wynikające z doboru od­
powiednich kandydatów do spełnie­
nia tak niewymownie trudnego obo­
wiązku

Szkoła jest społecznością odrębną, 
nauczyciel i uczeń to świat ich włas­
ny. do którego ingerencja rodzicielska 
noże mieć tylko pośredni, ale nigdy 

bezpośredni dostęp. Bez wyrażiK j 
-zkody dla szkoły nie możemy się 
ytrąeać do wewnętrznego jej życia, 
etnbardziej, że wszystkie niedomaga­

nia są niestety konsekwencją braku wy 
raźnej linji w ministerstwie oświaty, 
gdzie ze zmianą ministrów zmienia­
ły ’ się kierunki. Trudno jest w ięc 
wym agać od kuratora, dyrektora, a 
cóż m ów ić o profesorze —  ciągłości 
w tak odpowiedzialnej pracy, skoro u 
góry tak pow cli następuje krystaliza­
cja. Zw rócę tutaj uwagę na fakt w o- 
łający wprost o pomstę do nieba —  
faktyczne skasowanie w' państwo - 
wych szkołach wychowawstwa.

Dziś w  szkole nie zna ucznia nikt. 
Dyrektor, niedawny kapłan dydak - 
yki i pedagogiki, to administrator 

gmachu szkolnego, który musi myśleć 
o węglu i zapraw ie do podłóg, często 
sam wykłada; na bliższe poznanie 
ucznia i śledzenie za rozwojem  peda- 
a jg j i  na świecie, niema absolutnie 
czasu. Nauczyciel stawia uczniowi 
stopień i, o ile ten siedzi cicho na lek­
cji. też nic o nim nie w ie, bo przepra­
cowany nad siły, obojętn ieje na 
'wszvstko. I błądzi ta zagadka —  
uczen, ten sfinks m łody w  murach 
szkoły, by zdobyw szy pewien zapas 
wiedzy w yjść z niej tąk samo niezna­
ny, jak wszedł, jeżeli w  czasie poby­
tu sw ego w szkole nie zrobi głośniej 
szego skandalu

Zaradzić temu może tylko praw­
dziw y w ychowaw ca prowadzący, jak 
to się już tu i ów dzie praktykuje, kar- 
*v indywidualne. Karta indywidualna 
jest to rodzaj dziennika prowadzone­
go przez w jThow aw cę,, w którym on 
skrzętnie notuje wszystkie charakte­
rystyczne postępki ucznia, w' których 
uwydatniają się pewne cechy jego  
charakteru, stan jego  zdrowia, na mo­
cy orzeczenia szkolnego lekarza, w a­
runki i stosunki jego  w domu rodzi­
cielskim, karta taka wędruje wraz z 
uczniem do innej szkoły i nie może 
już być m owy o nieznajomości ucznia 
przez wychowmwcę i eo ipso przez 
szkołę. Każdy now y wychowawca, lub  
profesor nie potrzebuje poznawać 
ucznia —  wystarczy mu zajrzeć do 
karty indywidualnej i znajomość łat­
wo zostaje zawarta i kontakt nawią­
zany

Tak, ale my niestety nie posiada­
my w ychow aw ców  i dopóki sprawa ta 
nie zostanie pomyślnie rozstrzygnięta, 
o jakimkolwiek posteoie w  szkolni­
ctw ie nie może być mowy. O bow iąz­
kiem Centrali jest w szczęcie bardzo 
poważnych kroków w  celu przy w róce- 
nia w szkołach w ychow aw ców , bo 
naprawdę nie można że względów  o- 
szczednościowych robić ze szkoły ho­

dow li tajemniczych dzikusów. Na u- 
zdrowienie stosunków rodziców  z 
władzami szkolnemi, a w ięc przede­
wszystkiem z profesorami, proponuję 
sposób najprostszy, bo bezpośrednie­
go porozumiewania się, bez interwen­
cji kuratorjum i dyrektorów —  w jed ­
nym i drugim wypadku, bowiem na­
sze mcmorjały i posiedzenia noszą ce­
chę skarg, i to tylko szkodzić może 
sprawie wspólnego porozumienia. N ie 
wrftpię ani na chwilę, że profesorow ie 
wykażą maksimum dobrej woli i ze­
chcą cztery razy w  roku w  kilka dni 
po w yw iadów ce zebrać się wraz z 
komitetem rodzicielskim dla om ów ie­
nia spraw, które się po każdym okre 
sie wyłaniają. To  bliższe poznanie bę 
dzie bardzo korzystne dla obu stron, 
może i rodzice uderzą się ze skruchą 
''w  piersi, bo i na nich część w iny za 
zły stan m łoazieży spada. Niestety, 
mało dbamy o dusze naszych dzieci, 
nie dajem> im dobrego przykładu, po­
magamy im oszukiwać profesorów 
podpisując kłamliwe uspraw iedliw ie­
nia, tolerujemy ich lenistwo i kiytyku- 
jem y wciąż głośno szkołę i jej zarzą­
dzenia.

Głównym powodem rozgoryczenia 
i nieporozumienia m iędzy rodzicami i 
szkołą jest bezwarunkowo dziedzina 
dwójek. Oto, co o tern m ówią p 'w a ż­
ne głosy nauczycielstwa:

„Faktem jest , że przy najlepszych cńę 
ciach i zrozumieniu ze strony rocjziców, 
wpł\ w ich na naukę dziecka jest niezmier­
nie utrudniony i, że często spotykają ich 
niezasłużone niespodzianki. Możnaby ’ w yli­
czyć szereg taktów, kiedy rodzice nietylko 
przybywają na wywiadówki, ale i pozatern 
odwic-dzajn gimnazjum, informując się o 
swojem dziecku, i nie otrzymują żadnych n- 
larmujących sygnałów, a jednak w końcu 
roku dziecko nie otrzymuje promocji. Albo 
naodwrót —  rodzice, ostrzeżeni o niepovro 
dzrniu dziecka, biorą mu korepetytora, śle­
dzą sann za jegc  nauką, jeanak na nic to 
:.e me przydaje, bo odnośny nauczyciel już 
o półroczu zdecydował danego ucznia po­
zostawić na drugi rok i nie ma żadnej li­
choty skoutrolowmć później swego własnego 
sądu. Rodzice czują się skyzy wdzeni, do­
tknięci, dla wielu rok diużej nauki dziecka 
jc-st bardzo bolesnym ciosem materjalnym. 
Padają cię/kie i uwłaczające oskarżenia poci 
adresem wykładowców. Czy naprawdę tak 
być musi i nic się na to zrobić nie da? 
Czy ma utrwalić się m iędzy rodzicami i 
dziećmi z jednej strony, r. nauczycielstwem 
zdrugiej strony stosunek walczących prze­
ciwników, czy to nie hvłoby klęską t hań­
ba naszego młodego szkolnictwa.? Mojem 
zdaniem, opartem na doświadczeniu, wszy­
stkich bodaj znanych mi nauczycieli, winę 
ponosi ten w rzadkich -w ypadkach człowiek 
nauczyciel, prawie zawsze system. System, 
wykluczaiący doraźne oceny pracy i w ie­
dzy ucznia, a nakazujący nauczycielom w y 
dawać zaledwie raz w półroczu ogól: ikowy 
sąd o uczniu, sąd, oparty na ogólnych wra 
zeniach, broń B oże,-  nie na ścisłych i stwier 
dzonych na piśmie danych. Nakaz ten u- 
ftindowany na ostatniem słowie pedagogi­
ki nowożytnej, mający na celu usunięcie t. 
zvv. uczenie się dla stopni, rywalizacji 
koleżeńskiej pokusy zatajenia lub podia! 
szowania otrzymanej oceny.

Zasada taka tkwi korzeniami swemi v 
tak efektownym, a tak praktycznie szkodli­
wym programii , wystawionym przed 30 
laty przez Pllcn Key, a bhzko spokrewnić 
nytn z Nitsch o ':ańskim sposobem pojm owa­
nia życia i człowieka. Precz z przymusem, 
me ograniczać w  liiczerr, swobodnego roz­
woju naywidualności dziecka. I oto jako je 
den z czynników ow ego prz klętcgo przy­
musu szkolnego, usunięto z lekcji oceny ód 
powiedzi i pracy iczniów. Proszę Państwm, 
weźmy psychologię człowieka dorosłego 
—  kto- z nas potrafi pracować wrydajnie, wr 
dziedzinie takiej, którą dopiero 2aczvna o- 
panowyw ac jeżeli niema przy sobie zwierz.ch 

hnikn, który mu w  odpowiednim momen­
cie pow ie: to nic jest praca należycie wyko 
nana —  ponelnileś takie i ta kit błędy, te­
raz. to jest bardzo dobrze. Jaki pro­
cent ludzi dorosły eh potrati pracować dob 
;zt bez tego bodźca, bez tej zachęty i kont 
roli? A przecież człowiek dorosły bez żadiw 
go porównania bardziej od dziecka rządzi 
się rozumem, jest w  stanie- ogarnąć dalsze 
horyzonty i obliczyć korzyści, jakie mu w 
przyszłości wykonanie danej pracy przy­
niesie. Takie Kierowanie się rozsądkiem prze 
tasta caiKoyńcie siły inteluKtualne dziecka, a 
nawet młodzieńca. Dziecko w  swej pracy 
kieruje się wyłącznie .noty-wami natury uczu 
ciowej, irracjonalnej. -Dziecko uczy się cbęt 
nie tylko dlatego i tylko wtedy, kiedy: 
l-o . lakaz ten pochodzi od istot o w yso­
kim dla niego autorytecie, kiedy w ierzy, iż 
ci, co mu tę prace narzucili, mają roz.um 
. debra względem  niego wolę., i 2-o. —  
kiedy wykonana praca daie doraźne zado 
wolenie moralne. T ego  zadowolenia moral­
nego nie osiągnięto bez doraźnej oceny ze 
strony nauczycielstwa.. Ta ocena należy mu 
się podwójnie —  i jako pewnego rodzaju 
wymiar sprawiedliwości za jego złą lub dob 
r^ pracę i jako wskazówka na przyszłość, 
jakie wykonanie pracy odpowiada iub me 

odpowiada wymaganiom nauczyciela. Jasna 
rzecz, że taka ocena powinna być utrwalo­
na na piśmie, gdyż nie wzięcie jej pod uwagę 
przy ocenie półrocznej lun rocznej w yw o­
łuje słuszne poczucie niespre. wiedliwości u 
danego ucznia. Co za tern 'dzie —  ocena 
taka zwłaszcza gdv jest niekorzystna, po 
winna być jaknajprędzej, m ożliw ie natych­
miast. zakomunikowana rodzicom, ażeby w  
czas mogli przedsięwziąć akcję ratowniczą. 
Tymczasem  obecnie ma się zupełnie ina­
czej —  uczeń odpowiada czasem często, 
czasem bardzo rzadko, nie otrzym uit zw vk  
ie konkretnej informacji, czy odpow iedź je­
go zadowoliła nauczyciela czy  nie —  nau­
czyciel czasami notuje sobie ocenę, czasem 
me. jeżeli notując, omyli się i wstaw i sto 
pień do nieodpowiedniej klatki w  notesie, 
to ani zainteresowany ucien, ani jego  ro­
dzice nic o  tern nie w iedzą i sam nauczyciel 
me ma sposobu skontrolować swojej om ył­
ki. ° o  pewnym czasie w vciaga z niej kou 
sekwencie dla ucznia szkodliwe swa nie­
sprawiedliwością. zarówno wtedy, jak ob­
niża ią, jak też, kiedy podwyższają ostatecz 
na ocenę jego  pestenów. Wiem. iż narażę 
się tu na zarzut obskurantyzmu, powtarzam 
jednak, raz jeszcze zdecydowanie : funda­
mentem tnepoi oznmień i /alów rodziców na 
nieistnienie kmtaktu ze szkołą, jest brak ca 
loty godm owych chociażby komunikatów ze 
szkoły o nauce i zachowaniu wychowanka 
-komunikatów, opartych na doraźnych, 

każdej lekcji ocenach pracy dzieci przez w y 
ktadowców. Komumkaty takie są kontro1 a, 
nietylko dla ucznia, ale i dla nauczy cielą. 
N ie mam zamiaru uclwbiac godności sta­
nu nauczycielskiego, który głęboko szanujt

KOMUNALNA Ka SAGSZl ZĘDNOŚCI m. WILNA
________________________    (U L .  A D A M A  M I C K I E W I C Z A  11) ----------------------------------
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Zitarg o śluby cyw^ne
K O W isu . PAT.. Radjostacja kowiensKa ogioslla następujący Komuni­

kat: Niedawno zostai ogłoszony dnigi lisi episkopatu litewskiego, zawia­
damiający ludność, iż rząd zamieiza wprowadzić śluby cywilne i ułatwić 
przeprowadzanie rozwodów, słowem, stworzyć na Litwie związki małżeń­
skie, wzorowane na sowieckicn.

informacje te są fałszywe. W  istocie rząd zamierza wprowadzić me- 
trykację cywilną ślubów, zgodnie z przepisami konstytucji, która gwarantu­
je wolność wyznania i przekonań. Jednakże śluny, zawarte w  kościeie, bęuą 
i awnież ważne; ksiądz będzie musiał jedynie przesyłać do odpowiedniego 
biura akty ślubów, chrztu ; zgonów. Uzyskanie rozwodu nie będzie bynaj­
mniej łatwe. Rozwody będą udzielane tviko w  pewnych okolicznościach, 
według specjalnie opracowanych przepisów, rząd będzie miał na oku dobro 
rodziny. Być może przepisy, dotyczące rozwodów, będą łagodniejsze, niż te, 
które obowiązują w kościele, ale złagodzenie to będzie wynikało z dążności 
do ujednostajnienia przepisów, przewidzianych w tej dz.ieaz.inie przez różne 
wyznania, a łagodniejszych, niż w kościele katolickim. Metrykacja cywilna 
/.godna jest zresztą z postanowieniami konkordatu, który zastrzega jedynie, 
aby śluby, zawarte w  kościele, byty ważne wobec władz, cywilnycn, a w ła ­
dze iitewsKie bęaą zawsze iznawały śluby, zawarte w' kościele.

KSIĘŻA ODDANI POD SĄD W O JSK O W Y

K O W N O  PAT. —  VV sp aw ie  cztorecn księży i aziewięciu studentów 
zakończone zostało śledztwo. Sa oni oskarżeni o podburzanie ludności prze­
ciwko władzom. Sprawę przekazano sądowi wojskoxveina.

ARESZTO W ANIE  B. MIN. F INANSÓ W  K A R W E uS A

K O W NO . P A T . —  Były minister finansów Karwelis, oraz trzej studenci, należą­
cy cło partji chi ześcijansko-demokraiyczntj, zostali nccy wczorajszej nreszrowanl i w y ­
siani do obozu konomti acyjnego w  Worniach na czas od 3 ;lo 6 miesięcy. Jako po wód 
wysiania, pisma pod i  ią utrzymywanie /.byt btiskiĘH stosunnów i odbywanie nieiegal- 
lych Kom ercrcyj z księazem Krupawiczlusem. W  stosunku do ks. Krepawieziusa został 
zastosowany areszt dom owy.

N A B O ŻE Ń ST W A  NIE BĘDĄ TRANS­
M ITO W ANE PRZEZ RADJO.

K O W N O . FAT. —  Rokowania dy- 
lekcji radja litewskiego z kurją bisku­

pią w  sprawie transmitowania nabo­
żeństw, nie odniosły żadnego skutku. 
W obec tego nabożeństwa przez radjo 
transmitowane nie będą. Jak w iado­
mo, w ładze kościelne protestowały 
przeciwko przerywaniu transmisyj Ka­
zań, co zdarzało się, ilekroć —  zda­
niem władz rządowych skierowane 
one były przeciw rządowi i m ogły w y ­
wołać niepożądany ferment w  społe­
czeństwie.

Śmierć głodowa bratanka Heinego
PR AG A  P A r . W pobliżu wsi Swetin, okręgu Treoan (C zech y ) znale­

ziono trupa starca Dochodzenie policyjne stwierdziło, że zmarły jest 78-let- 
rr. K. Heine, bratanek słynnego poety niemieckiego. Heine zmarł z głodu

Trzęsienie ziemi w Azji Mniejszej
K O N S T A N T Y N O P O L , P A T . —  W  okolicach Konia w  Azji Mniejszej miało miej 

sce gwałtow ne trzęsienie ziemi. Zawaliło się około 60 domów. W st.ząsy trwają w dai- 
szym ciągu. W edług dotychczasowych danych ofiar w  łtid.z.iach niema.

w  Algierze
CONSTANTINA. (A lg ier). P A T .—  W  dwóch azielnicacn miasta 

siwieidzono nowe wypadki dżumy. Kilka wypadków uznano za podejrzane. 
W  innych punktach departamentu stan zdrowotny jest normalny.

—  ale, prószę Państwa, biorąc pod uwagę 
charakter ogólny naszego społeczeństwa, 
wątpię, czy ktoś mi zaprzeczy, jeżeli posta 
wię tezę, że bezwzględnie conajn.nijj 8 0  In 
dzi na 100 w  Polsce, pozostawionych sa­
mym sobie, obow iązków  swych sumiennie 
nie wypełnia. Jezel teraz przyjm iemy wici 
ce pochlebną hipotezę, iż wśród nauczycie! 
stwa, odwrotnie —  znajduje się 80 proc. lu 
dzi sumiennych, to jeszcze pozostałe 20 
proc w  zupełności wystarcz; . aby zwich­
nąć oddane sobie pod opiekę młodu egzy ­
stencje. Na IG-citi przeciętnie wykładow­
ców,od jakich zali ży los ucznia, wystarcza 
drobr.a lekkomyślność i bezduszność dwóch 
Z nich, abv zupełnie skrzywić los wycho­
wanka I dlatego musi isinic-u taki system, 
który i „nauczyciela ptwnej kontroli i od- 
oowicdziafności za jego  wyroki poddaje".

KiecK zostaną rozstrzygnięte wszy 
stkie pow yższe problemy, stanie 
przed Centralą bardzo poważna łcwe- 
stja świetlic, dotychczas prowadzo­
nych prow izoryczn ie w szkołach, w  
których sprawnie działają komhety ro 
dzicielskie. Trzeba zdecydować roz­
mieszczenie i typ takowych, jako in- 
stytucyj pierwszorzędnego znaczenia.

Żadne prowizorjum miejsca tu 
mieć nie może i zgóry musimy pow ie 
dziec sobie, że zasadniczą stroną świet 
lic jest nie ich urządzenie wewnętrzne, 
ale najtroskliwiej dobrana opieka lu­
dzi dobrze płatnych i ideowo traktu­
jących sprawy wychowania m łodzieży 
Bursa, otwarta przez Centralę dla ucz 
niów szkół średnich w  zeszłym roku, 
jest początkiem w ielk iego przedsię­
wzięcia, jakiem będzie stworzenie z 
czasem Domu Ucznia na w zór Domu 
Akademika. Brak środków staje Cent 
rali na przcszkodzię.;'do urzeczywistnię 
nia tego w ielk iego projektu. Ma to być 
internat i sale, przeznaczone na św iet­
lice dla przychodzących, pomoc w  nau 
kach, bibijoteka oraz rozmaite urządzę 
nia sportowe i rozrywkowe. Przy de

lnokratyzacji szkoły i całego społeczeń 
stwa punkt ciężkości wychowania mło 
riziezy przenosi się automatycznie po­
za ściany ( rodzinnego domu, i troskę 
o to wychowanie powinny w ziąć na 
siebie Opieki Rodzicielskie.

W  roku zeszłym powstał projekt 
wydawania specjalnego pisma dla mło 
dzieży. Tu wszakże wyłania się spra­
wa bardzo poważna, a m ianowicie u- 
trzymanie tego pisma na właściwym  
poziomie. Niestety, zatracamy coraz 
bardziej poczucie i wyczucie tego, co, 
o czem, jak można mówić i pisać. Ton 
prasy naszej staje się coraz bardziej 
rozhukany, i byłoby niebezpiecznie, a- 
by młodzi literaci nasi, może i bar­
dzo uzdolnieni, ale nieposiadający po­
trzebnego wyczucia w  traktowaniu zja 
wisk życia społecznego, zaczęli sobie 
fo lgow ać w  p :s.nie dla młodzieży, 
gd/ie każde słow o musi być zważone, 
bo każde słowo takie będzie przez 
m łodzież analizowane i swoiscie in­
terpretowane. W  tym w j7padku lepsze 
są pisma warszawskie, redagowane i 
zasilane jrrzez ludzi ooważnych i w y­
trawnych, W ilno  bowiem  nie w ydaw a 
to pism dla m łodzieży i nie jiosiada ani 
odpowiedniei ku temu rutyny, ani tra­
dycji

iNa  zakończenie chcę dodać, że 
krąg działalności Opieki Rodzicielskiej 
rozszerza się coraz bardziej, ale smut 
ne jest, że pracują w  niej prawie ciąg­
le ci sami ludzie, najczęściej niedoce­
niani i zawsze przepracowani. Ko­
nieczne jest. by ogół rodziców  okazał 
w icksze zainteresowanie praktyczne, 
a nie platoniczne, pracą Centrali Opiek 
Rodzicielskich.

Ma zja Oiiiezierska

Rozważania sceptyka
o Jamy Johnson

Czego taki ha*as? Tysiące mężczyzn la- 
i.i na Zeppelinach, balonach, trojmotorach, 
awjenetkach, bezmotorowcach i nikt się tem 
nie przejmuje, nikt nie zachwyca. Ostatecz­
nie kobiety tez pie są zupełnemi ldjotkarm
—  skoro byle prostak może się nauczyć 
pilotować, skoro lotnik nie zadziw ia niko­
go, czemuż jednak lotniczka wzbudza tam 
fcnti>/.jazm? Niedługo zaczniemy podziwiai 
kooiety bo —  umieją chodzić.

1 żebyż to jeszcze jaka nadzwyczajna 
lotniczka! No niech tam. Pakiapcie : pokiap- 
cie —  niech się baoy cieszą. Ale nic podop- 
nego, żadna wirtuozka, nic fenomenalnego 
w  tem, co dotychczas w  tej podróży uczy­
niła, bo proszę: leci do W isły, a że przed­
tem minęła oarę jezior, w ięc i W isłę w zię­
ła za jezioro. Orpntacja dość prymitywna
—  dla lotnika strumyk jest sygnałem, miss 
Johnson potrzebuje widocznie oceanu —  
wtedy dopiero skręciłaby. Nic dziwnego, że 
.vobec takich wymagań, miast do W arsza­
w y  zbłądziła do Arnelina —  200 kim. w  
bok. Głupstwo —  wybiera się przecie do 
Chin przez Syberję, tam takie przestrzenie, 
że 200 kim. w  prawo czy w  lewo nie gra 
roli; inna rzecz, że przy takim systemie łat­
w o trafie do Kamczatki miast do Charbina.

Lądowanie na kartoflisku nie jest nie- 
-nodiwością. Trzeba tylko zbadać bieg 
bruzd i lądować równolegle z niemi. Miss 
Am y nie pomyślała o tem i zwaliła się jak 
worek mąki —  rezultat wiadomy

Naprawiono awjonetkę, trzeba było prze- 
translokowac ją do W arszawy. Start z za­
oranego pola nie jest najłatwiejszy —  podjął 
się tego por. Karpiński, znany nasz lotnik 
z ostatniego raidu przez Europę. Miss John­
son przezom ii została w  stolicy —  rozpra­
wiała z Orlińskim i innym, roztropnymi 
ludźmi, którzy zdumieli się jej ignorancją.

Nie umie lądować na płozach, a przecie 
w  całej Rosji tylko na nich obecnie można. 
Nie wie, że mrozy w  Sybśrii są tera ł mi­
nimalne po 20 stopni —  a wysokość, a w i­
cher, a awjonetka jest otwarta —  co to 
będzie? Lotniska na Syberji są niesłychanie 
od siebie oddalone —  zapasy benzyny mu­
szą być odpowiednio wielkie, awionetka 
miss Johnson nie jest zgoła do nich przy­
stosowana. Orjentacja w  tundrach syberyj­
skich nawet latem jest bardzo, oaruzo trud­
na wobec jednostajności krajobrazu. Cóż 
dopiero zimą, kiedy .vszystko jest białe, bia­
łe, białe —  setkami kilometrów. Dla osoby, 
która nie zauważyła W isły, wzgląd ten nie 
jest drobiazgiem.

Miss Johnson była skonsternowana. Nie 
wiedziała, nie pomyślała, nie przewidziała. 
T e  rozmówki ostudziły je j zapał. Ostatecz­
nie wgramoliła się do pociągu i pomknęta 
do Moskwy. Doskonale. Pociągiem  może je­
chać i do Chin —  jeśli maszyniści, zw rot­
niczy i naczelnicy ruch- będą trzeźwi, do- 
jedzie z pewnością cało, zdrowo i punktual­
nie, a jeśli będą po sowiecku pijani to i tak
—  bezpieczniej, pewniej i piędzej niż swoim 
wehikułem. Bo awjonetka iwogóle nigdy nie 
doleci. Karoi.

Jugosłowiańska królo­
wa jako żona i m?tka

Dnia 9 stycznia br. obchodziła ju­
gosłowiańska królowa Marja trzydzie­
stą pierwszą rocznicę swych urodzin. 
Z  tej okazji białogrodzki dzienniK „Ju- 
goslovenski g!asnik“  zamieścił obeszr-' 
ny artykuł, w  którym zajmuje się ży ­
ciem prywatnem królowej Marji, jako 
żony i matki.

Królowa Marja jest wielbiona przez 
cały naród jugosłowiański. Do nowej 
swej o jczyzny przybyła jako dobra 
wróżka, aby przynieść szczęście kró-l 
łow i i państwu. Uważając za swój o- 
bow iązek zbliżyć się duchowo do na-1 
rodu, uczyła się pilnie języka jugosło-l 
w iańskiego -i v; krótkim stosunkowo I 
czasie dzięki wrodzonej dobroci, de­
likatnemu i miłemu obejściu zyskała 
ogólną, szczerą sympatję całego spo­
łeczeństwa. W  wypełnianiu swych o- 
bow iązków  żony i matki, jak również i 
w  pracy humanitarnej może być kró- 
towa Marja wzorem dla wszystkich! 
kobiet jugosłowiańskich.

G dy salwy- armatnie oznajm iły na-l 
rodzenie sie następcy tronu, cały naĄ 
lód  zrozumiał, że nad królewskim do-l 
mem zabłysła gw iazda szczęścia. K ie-I 
dy króiowa obdarowała swego mę.ż- 
jeszcze dwoma synami, cały natod u 
garnęła radość, w szyscy bowiem wi 
dzieli w  dzieciach królewskich symb^i 
jugosłow iańskiego państwa.

Sw oje rodzinne gniazdc urządziła 
dobra wróżka gustownie i ze smakiem.! 
Zamki w  Dedinje, Oplenac i Bied ton: 
w  otaczającej je przyrodzie, w  które, 
wyrastają dzieci Królewskie. Tutaj 
przepędza znaczną część roku król il 
króiowa na pięknem i przykładnem po 
życiu małżeńskietą! Dzieci królewskic 
oddają się z zamiłowaniem sportowi,! 
następca tronu Piotr najlepiej łub 
sporty zimowe. Najw iększą radość spr. 
w ia młodziutkiemu księciu Tcmisł; 
w ow i, kiedy może prowadzić sw ej 
m łodszego brata Andrzeja za rękę.j 
Niemałą również uciechę sprawia nr 
stępcy tronu automobil „C itroen ", kt 
ry otrzymał od rządu francuskiej 
w raz z orderem „leg ion  dtoomieu*-" 
Bardzo często zażyw a królowa Ma 
ja przejażdżki samochodem, który-m 
osobiście kieruj’e Dzieci odpoczywa 
na łonie przyrody, bawiąc się z pa-1 
stuszkaini ow iec, którzy nawei niej 
przypuszczają, żc. piękna pani jest k n l 
Iową.

Jugosłowiańska para królew sk i! 
pragnie, aby dzieci jej od wczesnej | 
młodości poznały naród, w  którym s,u 
wychowują, i aby zaznajomiły się Ą  
życiem i pracą wsi. Z tego leż p ow od il 
często przebywają w wielkfeni gosr 
riarstwie w  Topczideru. Następca tro 
nu książę Piotr trzy razy dziennie o< 
bywa z ojcem pogadanki, na który< 
opowiada mu co w idział i co zrób'" 
Najw iększą radość sprawia mu świadol 
mość. że niezadługo zostanie uczniem 
jeonej ze szkół. Umie już pisać i czą-l 
sto kiedy matka znajduje się w póJ  
dróży, koresponduje z nią.

Królowa Marja ma prócz sw yc ll 
obow iązków  rodzinnych w ieie pracyl 
w  dziedzinie społecznej. Niema praw. 
an jednej instytucji, której nie pośw: 
całaby swojej uwagi. Macierz szkoln 
szkoły gospodarcze, kliniki dziecieci 
szpitale, towarzystwa ochrony zwi 
rząt i inne organizacje społeczne i fiu 
lnani.arne —  znajdują pomoc u kr, 
Iowej Marji. O dobroci je j m atczynegil 
serca św iadczy organizowane corocz-l 
nie przez nią „św ięto  matek“ , w  kt 
:ym to dniu królowa Marja osobiścn l 
rozdziela dzieciom ubrania i inne do 
darki. Jej piękne oblicze wzbudza sym 
patię całego narodu. 2  zamiłowaniem 
uprawia sport, studjuje malarstwo i 
współczesną literaturę. Podczas d łu -l 
gich w ieczorów  zimowych dobra w rót! 
ka królowa Maria szyje ubrania dlal 
biednych dzieci.

PEHFUMX
^ g g f f  iW C W  K.OLOHSiClF

F i r i r f e  „ M  K f l C T Y Ń S K J L "
Wilno, Arseualska 4, 

właścicielom M. i W. W oroniczom, oraz 
p. J .  Maszialerowi. kierownikowi firmy 
składam uznanie i podziękowanie 7a[ 
solidne i punktualne załatw ierie  pô  
grzebu ś. p. Matki m oje j  A nton in17 Gra­
bowskiej Stefan Grabow ski

J
*
i
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Pcstulcty rolnictwa wileńskiego w zakresie
melioracji

PrzeG pół rokiem w  specjalnym arty- 
kuL“ zastanawialiśmy się nad przyczy­
ną ciepresji ruchu m eljoracyjnego na 
nasry-n terenie. U jmowaliśm y w ow - 
:zas sprawę z punktu w idzenia ogó l­
nych konjunktur gospodarczych, nie 
wchodząc w  rozważania roli innych 
czynników na tle formalno-prawnem 
kreaytowym i t. o W  referacie, opra­
cowanym wspólnie przez wileńskie i 
nowogródzkie towarzystwa orgam za- 
cyj i kółek rolniczych, a wygłoszonym  
w streszczeniu na październikowej 
Konferencji w  Zamku —  sprawa mel 
joracyj rolnych ujęta jest pod tym 
C/S£amkn kątem, tak w  odniesieniu do 
m elpracyj podstawowych, jak i szcze 
gófowych.

ł .  nieijoracje podstawowe. W edług 
obliczeń, przytoczonych w  memor- 
jale rolniczym —  koszty wykonania 
robót w  zakresie meljoracyj podsta­
wowych w  w ojew ództw ie wileńskiem, 
przyjmując, że jest 800 km. rzek do 
uregulowania i 400 tysięcy ha bagien 
do osuszenia, wynoszą około 70 mil- 
jotiów ziotych. Zgodnie z ustawa o 
popieraniu przedsiębiorstw meljoracyj 
nych, rząa może przyznawać zasiłki 
pieniężne przedsiębiorstwom, podej­
mowanym przez w ojew ództw a, powia­
ty, gm iny i spółki wodne w  celu w y ­
konania meljoracyj podstawowych. 
W vsokość zasiłków pieniężnych oiaeś 
łona jest w  sumie 30 do 40 proc. su­
my kosztorysowej, zatwierdzonej 
przez ministerstwo robót publicznych, 
pod warunkiem, że samorząd pokrywa 
30 do 40 proc. w yaatkow , resztę zaś 
zainteresowani.

Jest rzeczą iasną, że przy tym sto. 
sunku udziału skarbu, samorządu, i 
ludności w  wydatkach nie może byc 
mowy o zrealizowaniu zamierzeń co 
do osuszenia bagien w  możliwie 
krótkim czasie, ponieważ ani samo­
rząd, ani ludnośćynie m ogłyby spro­
stać przypadającym świadczeniom, 
bejnriki pow iatow e na terenie w o jew ó­
dztwa w ileńskiego zamykają swój bud 
żei łączną sumą około 5 m iljonów, z 
każdym rokiem coraz bardziej zadłu­
żając się. ich możliwości finansowe 
są minimalne. Również i ludność nie 
jest zdolna do świadczeń w
wysokości ustawowo przewidzianej. 
Zastosowanie szarwarku m eljoracyj­
nego całkowicie tej sprawy rozwiązać 
nie może. D latego też w  mcmorjale 
rolniczym wysunięty został postulat., 
by dotacje państwowe na m eijoiacje 
poośtawowe zostały zw iększone co- 
uajmniei do 70 proc. sumy kosztory­
sowej.

Postulat ter, nie zawiera z sobie 
jednostronnego przelania na skarb pań 
stwa ooow iązków  świadczenia. Pań­
stwo oowinno być zainteresowane w 
tein, by w  naiktótszym czasie pozys­
kać kilkaset tysięcy hektarów jako ob 
jekt podatkowy. Ponadto w zw iąz-

/.resztowenie agentów ubezpieczeniowych
niedzielę aresztowano w  Wilnie b. pracowników Powszechnego Zakładu Kre­

d k o w ego  w . Lw ow ie  Gonera Fiszera i Szera Borysa, którzy Jako przedstawi ;iele w y ­
mienione. instytucji, wysłani na teren wo-ew wileńskiego, dopuścili się licznych sprze­
niewierzeń i fałszerstw na sumę przeszło 20 tys. zt.

Gober i śzer objeżdżając miasteczka i wsie przywłaszczali pieniądze wpłacane 
im z  tytuł j  składki ubezpieczeniowej jak również ukryjwali otrzymane należności ze 
sprzedaży; rożnych biletów loteryjnych, powiadamiając'centralę, ż t  otrzymali jedynie 
a conto należności, a nie alą sumę iak to było w  rzeczywistości.

Ponadto mąż} na nich zarzut sfałszowania czeku na 10 tvs. zl. którą to sumę 
podjęt przez osoby trzecie w  centrali w e  Lwowie.

Afera wyszia na jaw, gdyż zamawiający bilety loteryjne nie mogli doczekać sie 
"doowiedzi, co stało się z ich pieniędzmi, wobec nieprzwsłarua biletów.

Zakońrzenie procesu o zamordowanie 
inspektora Stadnika

W  bąazie Najwyższym  „głoszoiiu  wczoraj w yrok w  procesie nauczyciela Kazi- 
tuerza J rybusiewicza, znajdującego sie oct półtora roku pod zarzutem zamordowania 

inspektora szkolnego na powiat now ogiódzki ś. p. Piotra Stadnika.
Sąd O.cręgowy uznał, rybusiewicza winnym zabójstwa popełnionego we wzbu 

rzeiira I sKazal go na 5 lai ciężkiego więzienia,

Obrońcy skazanego adw. śmiarowski i Kazimierz U jazdowski zaapelowali i w 
drugiej instancji Sąd Apelacyjny uniewinni! Trybusiewicza, który spędził rok i cztery 
miesiące w  więzieniu śledczem i zapobiega wczem.

lii zad prokui atoi ski od tego wyroku odwolul się do .atui Najw yższego, wnosząc 
achyieme wyroku przekazanie sprawy do ponownego napatrzen ia Sąaowi Apeia 

c>(Utmu.

Sąd N ajw yższy ogłosił wyrok, mocą ktorego skargę Kasacyjną urzędu prokina- 
^sK iego oddało 10, zatem wyrok uniewinniając v stal sie ostatecznie prawomocny.

Aferzyści w roi* cudotwórców
ia k  c h c i w y  c h ł o p  CHCIAŁ f a b r \ k o w a ć  p i e n i ą d z e .

Represji* z a  p o b y t w  P o ls c t
Koło Oikienik i W iża jn  Litw ini wysiedlili 7 osób, które iakoby podczas 

świąt Bożego Narodzenia baw iły nielegalnie na naszem terytorium w  gości­
nie u swych krewnych. Spotkała ich za to kara w  postaci wysiedlenia.

S. t

ku z osuszeniem dużej przestrzeni, do 
tychczasowych nieużytków, zw iększa­
ją  się znacznie możliwości kolon.zacyj 
ne, a jednocześnie w  obrót ziemią przy 
wykonaniu reformy rolnej wciągają się 
nowe tereny. Dalej osuszenie Dagien i 
regulacja rzek srwarza warunki, u- 
m ożliw iające wykonanie meljoracyj 
szczegółowych. Ma to doniosłe znaczę 
nie m iędzy i ranę mi i w  odniesieniu do 
akcji komasacyjnej —  grunty włościan 
skie często są scalane w  tym stanie, 
w jakim się znajdują pod względem  
zabagnienia , tylko dlatego, że osu­
szenie jest niemożliwe z braku odpły 
w ów , powodowanego niewykonaniem 
-neljoracji podstawowej.

W ysunięty przez rolnictwo postu- 
lat musimy zatem uzrać jaico uzasad­
niony, nietylko miejscowemi pobud­
kami, ale i interesem państwowym.

Z drugiej strony memorjał stw ier­
dza, , ze przy obecnym tempie prac —  
okres wykonania zadań meljoracyj 
podstawowych rozciągnąłby się w  
przybliżeniu na 180 lat! T o  tempo u- 
warunkowane jest zbyt niskiemi rocz 
nemi zasiłkami państwa na studja i ro 
boty meijoracyjne (około  200 tysięcy 
z ł.) Odnośne dotacje według rriemorja 
łu powinny być zwiększone w  okresie 
najbliższych 10 lat, conajmniej do 1 
rai1:ona rocznie. H-ski.

Samobójstwu w „Wenecji" 
miału tło romantyczne

Dochodzenie ..'ładz w  sprawie głośnego wypadku v hotelu „Wenecja",_ guzie 
jak donosiliśmy popełnili .zspólnie samobójstwo urzędnik Magistratu Pieślal i jego 
narzeczona Kowszykowna, dotychczas nie ustaliło niezbicie powodów, które skło­
niły ich do tak tragicznego uroku.

Z treści listów, którt adresowane oyly do znajomych, wyniki jedynie, ie  wcho­
dziły w  grę jakieś względy icmantyczne i bardzo osobiste, dotyczące bezpośrednio je­
dynie tragicznie zmarłycle Pieślak w  liście do jednego z urzędów orosi o n.eczynienie 
pi zeczkód, by ciała leli pogrzebano we wspólnym groble w  ogrodzie, przy ul. Sułtań 
sklej 16, gdzie Pieślak poprzednio zamieszkiwał. Po dokonaniu oględzin, zwłoki samo­
bójców przewieziono do kostnicy św. Jakoba, gdzie i obecnie przebywają

Wyrok w procesie b. posłów koiw styczn.
DEMONSTRACJA SKAZANYCH  NA  SALI SĄDOWEJ.

W  dniu wczorajszym c godz. 23.45 ogłorzony został wyrok pr^ciwko b. posłom 
białoruskim. 3kaza.il zostali: J. Gawryluk, Ignacy Dworczanin, P. Krynezuk, Fkgant 

Wołyniec po 8 lat ciężkiego więzienia. M. ostapczyk, P. Pietkur., S. Żytkiewiczf po 4 
lata ciężkiego więzienia. B. Łukaszuk, J. Mlśko, m. Tarasiuk po 2 lati zamknięcia w 

twierdzy.

O skarżeni po wysłuchaniu wyroki* urządzili burzliwą demonstrację, wznosząc 

antypaństwowe okrzyki. Na zarządzenie przewodniczącego awanturników usunięto z salŁ

MIKOŁAJ UEMBiLKi
SĘtZIfc SĄCU CKFĘCCWrCO w WILNIE

po długich i ciężki, h cm i ieniat I , < patizonj Św Pak' im-niam zu an dnia 12 
siyczma 1931 r. w w eku lat 5o 

Fk^poitacl.i z » ł .  k z dum u Załuby p zy ul Brzózka 7, do kośtiMa 
B inardyń-kitryu odbęd. ie się dnia 13 styc/nia r. b. o g< dz. 6 wieczorem, 
a nabożeństw o żałobne dnia 14 stycznia o g dz. 8 m. 30 zrana, poc/em 
nastąpi pogrzeb na .n entarz Berna'dyń;zi

o i?em  7aw aaamiają pizyjaciół, kolegów i znajomych p grążeni w 
głębokim sm tku

ŻONA I DZIECI

DO NABYCIA 
W B  WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH

k s ią ż k a  

„DALEKI WSCHÓD 
w  POLITYCE ŚW IATO W EJ"

WŁADYSŁAWA ST U D N IC K IE G O  

C e n a  5 zł .

RS; ; 5 I

K R O N I K A
Pracownik umysłowy 

czy Ifzyczny
Zaliczenie pracownika do kategorji pra­

cowników bądź umysłowych, bądź fizycz­
nych, oociaga za sobą doniosłe skutki praw­
ne, wypływające z. rozporządzeń, z mocą 
ustawy, regulujących stosunki umowne o 
pracę. W  praktyce często powstają wątplh 
v,-ości, co do zaliczenia pracownika do je ®  
nej z dwóch podstawowych kategoryj prn 
cowników. Otóż Sąd Najw yższy (w  sprawie 
' C. 1460 —  3 0 ) wskazał, jak należy po­
dobne wątpliwości rozstrzygać.

W  konkretnym w ypadku sądy meryto­
ryczne zasądziły powództwo pracownika o- 
parte na przepisach ^rozporządzenia o u- 
mowie o pra .ę pracowników umysłowych, 
a w ięc z zaliczeniem skarżącego do kate- 
gerji pracowników umysłowych, przyczem 
sądy wyszły z założenia, że gdy zapisy, 
czynione przez powoda, stanowiły podsta­
wę do obliczeń w  przedsiębiorstwie, to go 
uważać należy za pracownika umysłowego, 
gdyż prawo stanowi, że za pracowników 
umysłowych są również uznane osoby, spel 
niajace czynności rachunkowe.

Zainteresowana firma wystąpiła ze skar­
gą casacyjną, w której wywodziła, że pra­
wie każda praca fizyczna wymaga pewnych 
czynności j  charakterze pracy umysłów .j, 
np. czynienia zapisie. mb wykonywania 
pewnych prostych działań arytmetycznych, 
dokonywanie więc takich czynności ni : tno 
że samo przez się być podstawą do uzna­
nia pracownika za umysłowego. Sąd Naj­
w yższy uznał słuszność tego" zarzutu, w y ­
jaśniając, że w  wypadku, gdy rodzaj pracy 
czy zajęcia nosi cechy zarówno formv fi­
zyczni j jak i umysłowej, sąd wyrokujący 
powinien dla możności zaliczenia pracow­
nika w poczet pracowników fizycznych, 
czy też umysłowych, rozważyć, jaka praca 
przeważała. <.„Tygodnik  Handlowy*')

VITORFK
1 3  Dziś 

Weroniki 
ju t -o  

Hilarego.

W słońc* o £. 7 ni 32 

7 . sigftcł o godz, 3 w. 15

SPOls: RZEZEN1A ZAKŁADU METEORO­
LOG ji U S. B. W  WILNIE

z dnia 12 I. 31 r.
Ciśnienie średnie w mm. 758 
T emperatura śiednia —  3 
Temperatura najwyższa —  2 
Temperatura najniższa —  6 
Opad w mm.— ,ślad 
Wiatr: południowy 
Tenaencja: sprdek 
Uwagi, puchmumo, śn eg

rL.możny chłop, mieszkaniec wsi 
Jurewicze pod Brasławiem Juijan Za- 
gorodzin poznał w  miasteczku dwóch 
rzekomych orzedstaw icieli warszaw­
skiej fabryki rp -zy n  „U n iw ersa ł1 
T iuchiewskiego i Danilewicza, którzy 
w  zaufaniu zw ierzyli mu się, że maja 
'haszynę kopjującą wszystkie bankno­
ty- Chłop zapałał chęcią szybkiego 
zwiększenia majątku i po stwierdzeniu, 
że „maszyrra" faktycznie doskonale

odbija banknoty-, wymieni! 200 rubli 
na złote i przy pomocy wspólników 
ułożył je pod wałki maszyny. G dy Za- 
gorodzin wyszedł na podwórko, by 
przynieść kamień do naciśnięcia pra­
sy, oszuści wyciągnęli z wałków  ban­
knoty złotowe i w ioży li na ich miejsce 
stare tysiącmaikówki. Zauważył to 
Zagorodzin d op iu o  na drugi dzień, 
gdv zajrzał wiedziony ciekawością pod 
prasę. Oszuści naturalnie ulotnili się.

Sklep wiktuałów i odezw koiPiir.isijtaoyrh
rzy ul. Trębackie' mieści się sklep spo- 

zy vezy liejakiego Gwiazdy, ktorego kiien- 
jdnu byli przeważnie żołnierze z pobliskich 
Wiszai I Brygady. Onegdai w  azień jeden 

wojskowych kupując wędliny w  tyn skie 
zauważył, ż t  sprzedający włożył do 

pakunku jakiś druk, który następnie okazał 
sLi komunistyczną.
Klepikarza a-esztowano i przeprowa­

dzono u niego rewizje. Przypaiły  do maru 
ki->łporter wskazał miejsce gdzie odezw y by­
ty ukryte. Schowek zt.ajdowal się w  spe­
cjalnym dole, położonym na polu w  pobli­
żu koszar. Zachodzi uzasadnione przypu­
szczenie, że w  sklepiku założonym za pie­
niądze komunistów, mieścił się jeden z pun­
któw agitacyjnych szczególnie ważny ze 
względu na stałe stykanie się z żołnierzami.

U R Z Ę D O W A .

—  P. w o jtw oda udał się do Warszawy. 
W  dniu wczorajszym  12 b. n- v/ojevvooa 
wileński p. Stefan Kirtiklis wyjechał w  spra 
wach służbowych do W arszawy.

—  W yjazd  prezesa Izby Sxai oow ej w  
sprawacn służbowych. W  dniu 13 om. pre­
zes Wileńskiej Izby Skarpowej p. Ratyński 
udaje się w  sprawach słuzoowych do W ar­
szawy. Zastępować gn będzie naczelnik w y 
działu p. Adolf Żongołtowicz

M I E J S K A
—  magistrat kontynuuje pracę przy bu­

dowie dworca dla autobusów zamiejskich. 
Mimo zim owego sezonu, Magistrat, chcąc 
przyjść z pomocą garstce bezrobotnych i 
rie  zważając na trudności techniczne, posta­
nowił kontynuować pracę nad wzniesieniem 
dworca dla autobusów dalekobieżnych na 
Piekiełku.

Prace, zatrudniające kilkunastu bezro­
botnych, ograniczają się narazie do niwelo­
wania gruntu i wywożenia ziemi. Z powodu 
zamarznięcia powłoki ziemi, praca posuwa 
się w  nader wolnem tempie, a w yw ożen ie 
grud ziemnych jest utrudnione z powodu 
zasp śnieżnych.

ZE BR aN IA  i o d c z y t y
—  lutrzejsza środa literacki wypełni na­

der ciekawy referat zaproszonego wybitne­
go krytyka warszawskiego, p. Karoia Stro- 
menoera. Temat, poniekąd regjonalny, 
brzmi: „Antoni Radziwiłł, pierwszy kompozy 
tor Fausta"". Prelegent opiera swój odczyt 
ne nowych, rewelacyjnych materiałach hi­
storycznych. Na tle tego tematu p. otro- 
ir.enger rozwinie ciekawe myśli o  właści- 
wem i fal.5zv.vem pożycu  literatury z mu­
zyką w  Polsce. V- dziedzinie tej roi się od 
pouczających faktów, nie wytaczając naj­
jaskrawszych „curiosów "". Począte« i4  bm
0 godz. 8 wii-cz. W stęp mają członkowie, 
sympatycy i goście.

—  Wileńskie Tow arzystw o Lekarskie. 
Posiedzenie naukowe odbędzie się dnia 14 
stycznia br. o godz. 20 w  sali Tow arzyst­
wa przy ul. Zamkowej 24 z następującym 
porządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokułu.
2 ) dr. Wirszubski: —  Z kazuistyki ope­

rowanych guzów m ózgowych.
3' Dr. Zaleski W acław : Heterotopia do­

świadczalna tkanki macicznej u króliczek i 
świnek morskich,

W OJSKOW A
— Zebranie Kołr Wileńskiego Związku 

O iicerów Rezerwy. W driu 18. I 1931 r. o 
godz 12 w  Kasynie Oficerskiem Garnńono 
went i; . M ickiewicza 13, odbędzie się ze­
branie mfoimacyjne członków koła ..ńea- 
skiego ŻOR

KOLEJOW A
—  świadectwa pochodzenia Jl? drzewu 

na eksport do Francji Dyrekcja okręgowa 
K. P. w  Wilnie na o  odstawi' depeszy Dy­
rekcji Kolei Rzeszy Niemieckiej w e  W ro­
cławiu ninieiszem podaje do wiadomości 
nadawców ładunków drzewa, że urząd cel­
ny francuski wym aga przy przesyłkach drze 
wa, przeznaczonych do Francji, za wyjąt­
kiem drzewa, pochodzącego z Rosji, oraz 
okrąglaków do przeróbki papierowe1 do 2
1 pół metra długości, świadectw pochodze­
nia. Przesyłki nie zaopatrzone w  świadectwa 
pocnodzenia będą zatrzym ywane na fran­
cuskich stacjach granicznych.

R O Ż N E
—  Insynuacje. W czora jszy .,Ex- 

press W ileński1* pisząc o  „S łow ie*1 uży 
wa następujących wyrażeń

Ciężar „sprostow an ia"' p^erzucono na 
„S łow o", pobierające żołd ze skarbu pań­
stwa.

Musimy wobec tego rodzaju oskarże­
nia, rzuconego w  prasie zaznaczyć, że 
wydawnictwo „S łow o11 nigdy i w  żad­
nej formie żadnych subsydiów ze skar­
bu oaństwa, czy też w ogó le  z jakiej- 
kv)!wiek instytucji, o charakterze pań­
stwowym  nie pobierało i nie pobiera. 

Rozumiemy, że mogą być pisma na

Kresach, które to czynią, w żadnym 
jednak wypadku i n igdy nie odnosi się 
to do nas.

N ie w iem y jak zareaguje kierowni­
ctwo „Expressu W ileńsk iego11 na nie­
przyzw oity artykuł, dotyczący „S ło ­
wa11. M am y nadzieję, że zechce się w  
taki, czy  inny sposób wycofac. Sądzi­
my (ednak, że n.amy prawo skarżyć 
przed sądem każdego, ktoby w  jakiej­
kolw iek form ie rozpuszczał pogłoski 
tego rodzaju, chociażby w  kuuural- 
niejszej formie powtarzane czy infiltro­
wane.

—  W  dniu' 1 lutego b r. w  sali hotelu 
George* “a odbędzie się III doroczna Czar­
na Kawa Fuksów Konwentu Polonia.

—  Au_.ycii. poisKiego Tow arzystw a mu­
zyki współczesnej. W  najbliższy wtorek, 13 
hm. o godz. 8 wieczorem wybitny krytyk 
muzyczny warszawsk' p. Karol Stromenger 
na zaproszenie' wileńskiego odazialu Tow . 
Muzyki Współczesnej mówić będzie w sie­
dzibie 7 wiązku . iteiatów  (Osirobramska 1) 
na temat „Z jaw iska Muzyki W spółczesnej" 
ilustrując odczyt przykładami z płyt gramew 
:onov 'ch. Nie wątpimy, iż odczvt ten scią 
gnie liczne rzesze miłośników muzyk:

—  ('jP ros4 ° 'Vam-- W  niedzielnym Nr. 
„S łow a" z 11 o. m. w komunikacie p. t. 
„AM ąa wojewódzKiej Kolumny do wałki z
a gh ca " ' wkradł się btąd drukarski, miam. 

wicie zamiasi dokonano szeregu bezpłatnych 
operacvj, doboru okularow i t. p. —  miało 
być: „dokonano szeregu piatnych operacyj 
doboru okularów i t. p.“

—  Pertraktacje wileńskiej w ystaw y sztu 
ki z warszawską „Zacuęta11. Dowiadujemy 
iz dyrekcjć stałe i w ys taw ; ;.?tuki w  W ił, ie 
(M .elka 14), która zorganizowała obecną 
w ystawę 40 malarzy wileńs.dch, prowadzi 
pertraktacje z warszawską „Zacnętą", abi 
ta ostatnia urządziła w Wilnie wystawę war 
szawskich malarzy. Pertraktacje te dobieg-, 
ją do ko .ca i n.ożna się spoc/iewać, iż w y ­
stawa taga wkrótce odw iedzi Wilno. Foza- 
ten  a y reK c i wystawy poczyniła oupowięd­
nie troki cha zorganizowania w ystaw y mo- 
dernistów polskich, w ystaw y .ysk.ch mala­
rzy w  Wilnie i wileńsk.ch w  Rydze. Naoto 
dow aoujemy się iż dyrekcja weszła w  po- 
ro7um.enie z wvbun>mi znawcami starego 
W ilna w  celu zorganizowania szeregu w y ­
staw, wyoitncch starych artystów ‘ w ileń­
skich, dotyczących malarstwa i grafiki. O- 
oecme tnyająca wystawa cieszy się wielkiem 
powodzc-rnem, ponieważ można zobaczyć tu 
taj wszystkie kierunki współczesnego ma­
larstwa.

—  Podziękowanie. Zarząd Centralny Zrze 
szenia M łodzieży Rzemieślniczej w oj w i­
leński.go, składa serdeczne podziękowanie 
K .m itetow ; Urządzenia Choinki, dla nieza­
możne; dziatwy rzemieślniczej, za poniesio- 
ne trudy i pracę, oraz skjadamy stmupol- 
skte ,,Bog zapiać" panu prezesowi w i­
leńskiej Izby Rzemieślniczej W ładysławowi 
Szumańskiemu za pomoc materialną i tym 
wszystkim Paniom i Panom, którzy w  ja- 
kikolwiekbądź sposób pr^.czyJi się do 
urządzenia powyższej impiezy. fan Łazare- 
w icz, prezes Zarządu Centralnego Tnto.ii 
Anforowirz, sekretarz Zrzeszeni*.

Dla cierpiących na reumatyzm i podagrę 
jest Togal niezwykle skutecznym środk i*J  6 
nwocenion ej waitości. Toga l jest zuppluie 
nu szkodliwy, przynosi ulgę naw  , w  chro­
nicznych wypadkach Na, ch miast po >ażv- 
ęiu uśmierza najsroższe bóle. SffÓbTjićie dzR 
jes zezc —  lecz żądajcie zawsze tylko T p riaj 
N icm* bowiem nic lepszego! Dc, nabycia w e 
yszvstk,ch aptekach. (T oga l jes prepara­

tem szwajcarskim zarejestrowanym w  Pol­
sce poa nr. 1364).

BALE I ZA BAW Y
— Obowiązki pie-wszvch Gospodyń i 

uosp„aa-zy V go Dorocznego Balu Ruuiików
raczyli objąć:

P.P. marsz. W ładysławowa Raczkiewi- 
czoyra, rekt. Aleksandrowa ianuszkiew icz> 
wa, woj. Zyg.nuntowstwo Bnczkowiczowie, 
prof. sen. Bronisiawostwo Rydzewscy.

Obowiązki honorowych Gospodyń i Go­
spodarzy Vgo Dorocznego Balu Ko!ników 
raczyli objąć:

P.P. prof. Stefanostwo Bazarewscy, dvr. 
btanisiawestwo Bochwicowie, prez. Adamo- 
stwo Bohdanowiczowie, nacz. Edwardo- 
stwu Bokunowie, prez. Leonostwc B orow ­
scy, prez. Zyęm untowstwo Bortkiewiczowie, 
irof. Francis;: kostw o Bossowscy, prez. Ste- 

fan C zarnocki, prof. W acław Dziewulski 
prezyd. Józefostwo Folejewscy, prez. Stani 
sław Grześkowicz, prof. M ieczyslawo«two 
Gutkowscy, prof. .’ larjhn Hiasko, star. W a ­
cław Iszora, inż. Józefostwo Iwaszkiew iczo­
wie, dr. Januszostwo Jagm.nowie, prof. Ka 
zim ierzostwo Jantzenowić, prez. Marja Mie­
czysławów a feleńska, prtz'. Danielostwo |e- 
m ielowie, prez. W ladyslawóstwo Jeśmano- 
wie, nacz. Konradostwo joczow ie, prez. 
Edmundostwo Kołłątajowie, inż. W ladvsla 
w ostw o Kotkorowscy, inż. O ttonostw o'K ra­
snopolscy, dyr. Romanosfwo Kraussowie. 
pre: Czesław Krupski, dr. Kurkowski, nrc-z.
W itoldostwc Kwintowie, prof. Edwaroost- 
w o  Leleszoy.oe, prof W aclamostwo Łastow- 
scy. prez. Stanislawostwo Kaczyńscy. hr.

W ladysławostwo Łęscy, dyr. Ludw.kostwo 
Maculewiczowie, dyr. Czesławostwo Mako- 
y/scy. dr. Antoniostwo Nowiccy, Stanisła­
wowa Ordzina, prof. Józefostwo Patkow- 
scy, prof. Janostwo Profferowie, dyr. Gu- 
stawosiwx) Przewłoccy, prez. Janostwo Pu­
ciatowie, prez. Marjanostwo Radeccy - Mi- 
kuliczowie, star. Zygrnuntosrwo Radwańscy, 
prez. Konstantostwo Rduttowscy ,prez Mi- 
chałostwo Romerowie, prez. Francisckostwo 
Rusieccy, prez. W incentostwo Rutkiewiczo­
wie, prez Zygmuntostwo Ruszc.yco.zie, 
prof. Kazimierz Sławiński, prez. Macławą 
Sławińska, prof. W itoldostwo Staniewiczo­
wie, dr. Stanislawostwo św ian.ew iczowie, 
l.ady.ikostwo ks. Światopelk - Czetwertyń- 
scy, prez. Tom aszostwo Szalewiczowie, dyr. 
Kazanierzostwo św iąteccy, nacz. W acław o 
s iw o Szaniawscy, prof. Władysław Szeliga- 
.'fierzejewski, dyr. F.dwardostwi Szemiotho- 
wie, prez. W fadyslawostwo Szmidtowie, dvr. 
l.ndwikostwo Szwykowscy, prof. Józefo 
itw o  Trzebińscy, prez. Józefostwo Trze- 
ciakowie, prez. Karol W agner, o r e , . Stani- 
stawostwo M arkow iczow ie, red. Romuald 
Węckowicz, inż. Franciszkostwo Mberzbic- 
cy, prof. P ictr Wiśniewski, prez. M ieczy- 
stawostwo M7ołczascv, dyr. F .likostwo Za­
wadzcy, gen. Lucjanóstwo Żeligowscy, Ada 
mostwo hr. Zóltowascy, prez. Aleksandrost- 
w o Żylińscy.

TEATR  I M U7VK a

—  Teąfr .niejski na Pohulance. Dziś o 
godz. 8 w. „Dzielny wojak Szw ejk"

—  Teatr miejsl :i w  Lutni. Dziś o godz. 
9 w. Rewja karnawałowa.

CO GRA|Ą W  KINACH?
Hollywood —  Lfsty .tieznajomej.
Kino Miejskie —  Złoto w  pustyni.
Heljos —  Porucznik Armand.
Lux —  Statek komedjantów.
Casino —  Rozkosze niebezpieczeństwa.
Światowid —  Pat i Patacbon i Zaczaro­

wany dywan.
fa n  —  Krystyna.
— Stylowy —  Cudza na-zeczona.
Pan —  Kiyslyim.
Wanda —  Bicz Boży.

W YPAD K I I KRADZIEŻE
—  Wypadki w  cyfrach. Od 19 do 12

bm. zanotowano wypadków 73, w  tern kra 
dzieży 9, opilstwa 19, przekroczeń admini­
stracyjnych 26

—  14- l e t n i a  d z i e w c z y n a  
t a r g n ę ł a  s i ę  n a  ż y c i e ,  g d y  
z a b r o n i o n o  j e j  c h o d z i ć  n a  
ś l i z g a w k ę .  W  ub. niedzielę tai gnę 
ła się na życie 14-ietnia Jadwiga Ro-
guszykówna mieszkająca u rocziców 
przy ul. Whoidowcj 55.

Dziewczyna strzeliła do siebie z 
rewoiweru raniąc się dość poważnie 
w  pierś, tak, że wezwany natychmiast 
lekarz jzolecił odtransportowanie jej 
do szpitala isw. Jakóba.

Powodem targnięcia się na życie 
było to, że Roguszykówmie zabronio­
no chodzie na ślizgawkę.

,—  A r e s z t o w a n i e  w ł a ś c i ­
c i e l a  b i u r a  p o d a ń .  Z  pole­
cenia władz sądowych został areszto­
wany właściciel bu ra  podań przy uł. 
3 Maja 9, Emanuel Hof, któremu za­
rzuca się oszustwo na szkodę pewnej 
chłopki z Oszmiany, która zapewniona 
że jest u adwokata, powierzyła Hofo- 
wi sprawę o ziemię i opłaciła hono- 
rarjum.

—  K r a d z i e ż  w z a k ł a d z i e  po-  
g i z e b o w y  m. T  iirkowskiermi Władysła­
wowi skradziono z niczamkniętego zakładu 
pogrzebowego, 3 .Maja 9 506 zł. w  gotów- 
i e.

—  Mila służąca. Lebiediewowi Janowi 
skradziono garderobę męską z jego mie­
szkania przy ul. Szkapieme, 39 Kradzieży 
dokonała służąca Lipisówns Keokaaja, któ­
ra po dokonaniu kradzieży zuiegła.

—  śm ieić od alkoholu. W  dniu 11 t>m. 
Leśniewska Zofja, Bazyljańska 3 zmarła 
wskutek naamierr.ego użycia alkoholu.

—  Podrzutek. Przy ul. Kw iatowej nr. 5 
znaleziono podtzubta ptd żeńskiej w  wieku 
około 7 tygodni. Przy pudrzuiku znaleziono 
kartkę z napisem w  języku żydowskim 
„Dziecko jest żydowskie, na imię Rejna 
Szuch". Dziecko umieszczono w  przytułku zy 
dowskim.

— G r o ź n y  p o ż a r .  W e wsi Kol 
paki, gm. Dobromyśl, pow. Baianowickie- 
go spaliła się obora drewniania kryta słomą 
oraz znajdujące się w niej 7 krów i 16 
owiec. Poszkoooy.nny chłop oblicza straty 
na 3410 z!. Wypadkv z luoimi nie było. 
iDochodzenie ustaliło, że pożar powstał 'vsk^i 
tek nieostrożjiego oochodzeni i się z og­
niem.

Z a t r z y m a n i e  k o m u n i s t y .  
Koio Dokszyc policja uięła J, Szterwokszs 
p-zybylegt z Mińską który okaza* sie emi- 
sarjnszem kuinunistyczym.

S.p. Leon SobotKowskl
Dnia 8 stycznia b. r. po ciężkich cierpie­

niach zmart w  M'arszav»ie ś. p. Leor 3o- 
botkowski. Odszedł cichy pracownik Niepod­
ległej Polski, człowiek o w iek iem  serca, 
nieskazitelnym charakte,ze i bezgranicznej 
Ltiarności w zakresie swej pracy dla dobra 
kraju i społeczeństwa.

kresowiak z urodzenia, Polał auszą i 
sercem ś. p. Leon Sobotkowski cale swe 
życie niemal spędził w  Mińsku Li*., gazłf 
pracował jako skarbnik Banku Tow arzystw a 
W zajem nego Kredytu uzyskuiąc u w ta fey  
zwierzenmej wśróa kolegow i całej klienteli 
szczere uznanie, szacunek i sympatje, V rie- 
lu Ziemian mińskich pamięta dobrze tęgo ci­
chego i skromnego pracownika który za 
czasów bolszewickich w czasie likwidacji 
Banku z narażeniem sw egc życie niejedne­
mu uratował jego mienie.

M' roku 1919 po zajęciu Mińska Lit. 
przez władze polskie ś. p. Kecm Sobotkow­
ski wstępuje w  szfeieg7 pracownik >w pań­
stwowych jako naczelnik Kasy Skar >owei 
w  tymże Mińsku Lit. Po ewakuacji Mińska 
w  1920 r. zostaje pov*ołany na stanowisko 
naczelnika wydziaiu W ołyńskiej Izby Skar­
bowej w  L ucku, gdzii położy! specjalne z.a- 
sługi przy organizacji Kas Skarbowych, za 
co zostaje odznaczony) orderem Polonia 
Restituta. I tam wśród nowych, obcych na­
razie sobie ludzi, w  przeciągu krótkiego cza­
su daje się poznać, jako gorliwy pracow­
nik w  różnych organizacjach spoleczno- 
urzędniczych wysuwając się na czołowe 
miejsce, z^ski 'ar sobie Lznanie i prawdz. 
wych przyjaciół, którzy Go otaczają nad 
zwyczajną serdecznością, zaufaniem, przy­
wiązaniem i wprost uwielbieniem, czego 
było dowodem troskłiwośc w czasie je go  
choroby.

T o  też dziś, naa otwartą Jegc mogiłą, 
żegna serdeczny żal n.etylko stroskanej żo­
ny. sióstr, brata ' todziny lecz też głęboki 
żal, płynący z wielu, wielu przyjaznych i 
oddanych Mi: serc.

Żegnaj drogi przyjacielu, niech ta Zie­
mia Wileńska, Którąś ukochał, lekką Ci bę­
dzie.

Cześć Jego świetlanej pamięci.
„Z  grotu przyjaciół".

Wilno, dn.13-I 31 r.

0^1 ARV
Na łódz podwodną „Odpowieriż T rw ira - 

m isow i" jako zw rot diugu nie przyjętego 
przez wierzyciela —  bezimiennie zł. .506
gr. 88.

Bezimiennie dla inteligentnej rodziny zl. 5

250.U60 POLAKOW EMIGRUJ* 
COROCZNIE IWYNARADAYTA  

SIĘ!
7JtŁi £rosi na „Fundusz Polskiego 
Szkolnictwa zagranic;, na konto 
P K. O. 21895, Koroitetu ObcJ )-
d u  2 5 - !e c ia  W a lk i  o  S z k o łę  P o ! ’ >.

Howuści WYdawnfczp
—  Przybylowski Stanisław. Chłopi pod 

panowas.iem bolszewickiem. Notatki, wraże­
nia i refleksie z pobytu w  Rosji Sowieckiej. 
Łomża, 1930, str. 271.

Książka, dedykowana chłopom poiskim, 
w  sposób popularny, lecz objektywny, za­
rysowuje bolszewickie stosunki w  dziedzi­
nie gosoodarstwa rolnego. W  cz. 1 mów. 
autor p  prr.wodaw itw ie radzieckiem, w  cz. II 
c bolszewickiej rzeczywistości ,rozpatrując 
je pod kątem widzenia interesów chtopskich. 
Książka zasługuje na uwagę wszystkich, in ­
teresujących się zagadnieniami polityki we 
wnetrznej Rosii bolszewickiej.

—  y  M. Czem opalać piece domowe/ 
Kraków, 1930, str. 26.

Pytanie, zawarte w  ryiule broszurki, jest 
aktualne każdej zimy. Czem opaiai piece? 
Autor w  sposób przekonywujący radzi o- 
szczędzać drzewc, którego w  Polsce nic 
mamy tak dużo, i korzystać z węgla. Prak­
tyczne wskazówki, dotyczące pr erabiarti.t 
p ieerw  i sposobu opalania węgłem , zwięk­
szają wartość dziełka.

— Drugi zeszyt „Św iata". Drugi, bieżą­
cy zeszyt „Św iata '1 przynosi bardzr cieka­
wa lekturę oraz dużo aktualnych, pięknych 
ilestracyj. Zeszyt twiera artykuł pióra JE 
Skiwskiego p.t. W ie lk i  przyjaciel Polski' 
„Nasze nowe posłanki" na lamacł „św iatu ‘ 
znajdą swoje konterfekty a czytelnicy w y ­
jaśnienia ich roli w pracy »połecznei i po­
lityce. Nowelka St. Struinpf-Wojtk ewicza 
p.t. „Don Juan V 7arszawski telj. K. Wroczyń 
skiego p.t. „Feralny dzień" oraz koresp. dr 
felietony T. Grabowskiego, J. Kedowej i in­
nych nie wyczerpują bynajmniej treści tego 
zeszytu. Liczne ilustracje, dział rozrywek 
kina stanowra rrełą atrakcję dla szerszych 
rzesz czytelników.

Nowa powieść A Struga p.t. „Ostatni 
film Ewy Eyard", jako najwybitniejszy ut­
w ór beletrystyczny sezonu 'budzi z każd; ni 
numerem coraz większe zainteresowanie,

—  Sport nai ...arski i jego literatura. — 
Ziętkiewicz W . 8orzę* narciarski 0.75 zł. — 
Ziętkiewicz W . Jazda na nartach. Podręcz­
nik dla instruktorów uczniów i samouków 
3 zł. —  Zietkiewiez W . Użycie «marów na, 
ciarskich 59 gr. —  VV'ydawnictwo Gl. Księ­
garni Wojskowej.

Rozpoczął się zim owy okres sportuwy. 
okres królewskiego sportu — narciarstwa. 
W  związku z tern przypomnieć należy tr/.y 
doskonale podręczniki naszego narenrza 
i sportsmena V .  Zickiew .cza, wydane n ;- 
kłndem Głównej Księgarni W ojskow ej w 
W arszawie.

Pierwsza z mch p.t. „Sprzęt narciarski" 
informuje czytelnika jak dobrać narty i 
kijki, jak je prze*howy vae , konserwowa 
jak się z. niemi obchodzić a nadto jak mo­
żną tanio sporządzić sobie samemu nart' 
Zabrać się do tego może i niefachowiec, u- 
żywając najprostszych środków domowych 
i wyda ąc n: całkowity ich wyrób zaledwie 
kwotę 7 —  15 zł.

Mamy więc już narty i przystępujemy do 
uprawiania narciarstwa. Pomocny przy tern 
zarówno dla początkującego jak i dla do­
świadczonego narciarza jest następujące 
podręcznik tegoż autora pż. J a zd a  aa nar­
tach". Jes* on ostatniem słowem techniki 
narciarskiej. Autor omawia w  nim grunto­
wnie kursy narciarskie, umundurowanie i 
oporządzeni • narciarzy, sposoby noszenia 
nart i kijków, naukę j„zd v  oraz jazdę w  h -  
renie. Specjalnie uwzględnia suchą zaprawę 
jako przygotowanie „o  w łaściwego narciar­
skiego wyszkolenia. Traktuje on sprawę wy 
szkolenia narciarskiego praktycznie, przy 
czen  ucieka się do systematycznie ułoż t- 
nych zabaw narciarskich.

Praca została zalecona do użytku prze/. 
Min W yzn. R. i Ośw. Publicz. Zawierr mnó 
stwo rycin orzedsrawiających w  sposób fil­
mowe K a ż d y  ruch narciarza i ułatwiajacs 
czytelnikowi opanowanie materjaju pracy

Ostatni wreszcie poaręcznik tegoż autora 
w  postaci maiej broszurki, to „U życ ie  sma­
rów  narciarskich- , bez których dziś już ża­
den narciarz nic obywa się, a których uży 
cie nastręcza zawsze tyle .rudności, ze' 
W7głv;du na ustawicznie zmieniające się e n 
rimki śniegowe.
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S P U r t T  h a d jo  w iLEŃ SKie Z E  $ w n * T A
MAKABl ęWarsz.) —  WSL. KI.. BOKS, 6:4

Orgam zatcrzj meczu „okserslriegn Ma 
kabi (vvars2aw a ) —  W il. Klub bokserski 
powinni hvb przewidzieć, że rflfto objeRty- 

galerja utrudniać będzie sędziemu pro­
wadzenie meczu przedstawicielom dwcch 
ras i dlatego to należało zaprosić sędziego 
rutynowanego i stanowczego.

Niestety było inaczej, bęczia kpt. ^ucki 
przeprowadził zawody zle. był niepewn; w 
decyzjach, nic więc dziwnego że z galerji 
i'*zlegaiy się zoologiczne okrzyki, 
ne ok zy la. .

'I rudno; galerja jest galerją . me lubi 
rtarrazaruośc'.

(jd/by  nie sęuzia mecz byłby imprezą 
b. oickawą, przewyższającą poziomem wszy 
stkie dotychczasowe

Wyniki poszczególnych spotkań wypad­
ły następująco: waga kogucia —  boru- 
śrtcjn (\U kab i) —  (joławacz.

Siat atki wilnianin, bodaj że debiutujący 
na r’ngu od pierwszego starcia okazał się 
zawodnikiem skazanym na zagładę.

b u ja  uderzeń ogłusza u łowacza i w  picr 
ws2cj rundzie jedynie gong ratuje gc c i  

k - outu. Nie ominęło go to w  pierw­
szych sekundach drugiej rundy.

L-ruga walka, w aga piórkowa zapowia­
da się ciekawiej. W arszaw ę reprezentuje 
n is irz Polski Anders, W ilno —  Łukmin.

Przew aga Andersa uw.docznia się pręd­
ko. jjd erza  silnie, unika doskonale to też 
jtg o  zwycięstwo na punkty nie budzi za- 

rzeżeń. .
Łukmin jest wyraźnie słabszt niż dotych 

czas. Służba wojskowa, którą odbywa obec 
nie, zrobiła „woje.

W aga lekka. Birencweig (M ) —  Ką-
pjWSKl.

Zbudowany ładnie i przeważa-ący wagą 
Birencweig zuoovwa dla swoich barw na­
stępne (tira punkty.

Silne jego  uderzenia wystarczyłyby w 
zupełności do uzyskania zwycięstwa noslu- 
gSternie się w ięc nicdozwolonami ciosani 
źle św iadczy o  zawodniku. Napomnienie 
otrz- manę "d  sedziego powinno być prze­
strogą na przyszłość. Kąpowski, bezspornie 
słabszy i chwilami ledwo trzymający się na 
togach ratował się ak mógi i umiał.

^Zgłaszanie fauli b. problematycznych me 
przynosi temu pięściarzowi zastzczyiu i przy 
?omina mecz Dit ner - Camera kiedy to ten 
ostatni zaprzestał walczyć, zgłosił zażalenie 
i iv rezultacie uznany zosłał za pokonanego 
Carnere to nie zaszkodziło, a początkujący 
nokser oj>wfnienby unikać tego rodzaju wy 
stąpień. Sędzia udzielił mu napomnienia za 
pr/.erywarie walki.

W a ga  pół średnia.
W isocki (M ) —  M iionowski. Zwykłe dla 

V  sockiegc zakończenie spotkania —  dy­
skwalifikacja. Zawodnik ten, mimo, że miał 
przewagę wagi, przygotowania Techniczne 

o i rutyny przez cały czas walki dążył dc 
R.-O... faulami. Gdyby nie t< w ygrałbv na 
pewne. M ironowsl' słabszy niż na ostatnim 
naeczu.

Clcu zaw odów  Garbarz (M )  W ojtkiew icz 
W aga średnia. Galerja ryczy na cześć swe­
go ulubieńca domagając się K.C).

Walka toczy się gładko, początkowo prze 
*vaźa lekko W ojtkiew icz. V ' drugiej rundzie 
Garbarz aplikuje przeciwnikowi kilka do- 
biycn uderzeń w  rezultacie jednak przegry­
wa.

Garbarr pracuje źle tułowiem, i wal :zy 
znyt pov,olnie. W ojtk i ew icz zapomniał o 
swych sdnych uderzeniach prawą jest na­
tomiast szybki i walczy spokojnie. Z w y ­
cięstwo zupełnie zasłużone.

M ówiąc o całości nadmienić należy, że 
warszawiacy przedstawiają, w  sto su iku do 

wyższą klasę pięściarską. Nic dziwne­
go, tyle mają okazji do walk z różnemi prze 
awoikami podczas gdy wilnianie mają za­
wodu 1 —  2 Jo roku. Jak na te warunki to 
i tai. b. dobrze.

Zresztą w  najbliższą niedzielę przyjeż­
dża do Wilna reprezentacja Lw ow a, a w ów  
caas nasi pięściarze zrehabilitują się za niz- 
dwel.ią przegrane Osmali.

G I E Ł D A  W A R S Z A W S K A
Z  dnia 12 st/cznia 1931 'oka.

W A L U T Y  i D "W IZ V
Dolary 3.90 1/4, —  8.92 1/4 -  8 .oS 1 '4. 

Belgja 124.44 —  124.75 —  124.13. Londyn 
43.32 t/2 —  43.43 — 43.22. Noi/v York 
>5.SJr. -  8.30 —  SjB fi, N ow y v ork kabel 
8.92Ć —  8.945, —  8.905. Paryż cjO I 1/2—  
3 ! .10 —  34.93 Praga 26.13 —  26 49 —  2649

26.37 Szwajcar ja 172.83 —  173.26 —  
172 4C Wiedeń (25.43 —  125.79 121,.17.
W łochy 46,72 —  46,84 —  46.60. Berlin w  
obrotaefc ftfjrw 212,17,

p a p i e r y  p r o c e n t o w e

3  proc pożyczka budowlana 50 . Ir \ve- 
stycyj.ca 91.50 P rem jova  dolarowa 46.50 — 
ć6.7*. 5 proc. konwersyjna 18. jo  proc. ko­
lejom a 102,75, 8 ^roc. L. L. B. u . K. i B 
R. obEgacjt B.G K. 94. T e  same 7 proc. 
S3325. 4 proc. ziemskie 41. 4 ł proc. ziem­
skie 5124; —  51.75. 8 proc. warszawskie
■72.25 —  72 —  72.25. 8 proc. Kalisza 62. 
8 proc. Lodzi 68 10 proc. Radomia 7~.50. 
8 >roc. P iotrkowa 52."W 6 proc- obligacje 
r  W arszaw y 6-ta em. 51.50 8 i 9 cm. 50.

AKCJE.
B Handlowy 108 R p olski 156 —  155 

— 155.50. B. Zadtodni 70. Sole Potasowe 91.

W TO R E K , DN. 13 S TY C Z N IA .

11.58. —  Czas.
12.05 —  12.50 Muzyka baletowa (p łyty ) 

1 Moniuszko — Tańce góralskie z op. „Hal 
ka" 2. Czajkowski —  W alc z bal. „Śpiąca 
królewna". 3. Scliunert —  Muzyka oal. t  op. 
„Rosamunda" (skrz. —  F. Kreisler). 4. Bi­
zet —  Intermezzo ze suity „Artezjanka" 5. 
Bizet —  Menuet ze surty. 6. Bayer —  W alc 
lalki z balem „W ieszczka lalek". 7. Rubin- 
sztein —  Toreador i Anduluzka. 8 . EoroJin
—  Muz. balet, z op „Książę Igor". 9. Gou 

nod —  Walc z op. „Faust". JO. Grcssman
— Czardasz z op. „Duch woiewody".

13.10 —  Kom. meteor.
15.45 — 15,50 Progr. dzienny.
13.50 — 16.10 „P ierw sza mónografja Z ie 

mi W ileńskiej" —  odczyt w ygŁ  W iktor P io­
trowicz. Tr. na całą Polskę.

10 . 1 5  —  1 7 . 1 5  Koncert (now e p łyty ). 1. 
Buch —  Preludjum es - moli 2. Beethoven
—  liw ert, „Leonora" 3. Schubert —  Liszt
—  „Król olch" (fort. L im on d ). 4. Verdi—  
Duet z  op. „T ra fia ła " (Caruso 1 G luck) 5. 
Raff —  Cavatina (skrz. M- E lm in ). 6 . Ttip- 
-nas — Polonez z op. „M ign cr" (Toła dal 
M onte) 7. Serrano —  Dwie pieśni hiszpań­
skie ( A- Grabbe) 8 . W agner —  Zmierzch 
bogów .

17.15 —  17.40 „Z  dziejów  obrony Lw o­
w a " —  odczyt z W arszawy w yg i mjr. W . 
Lipiński.

17.45 —  18.45 Koncert syrmoniczny z 
W arszawy.

I g 45  —  19.00 Kem. Zrzeszenia Młodzie­
ży Rzem. w  Wilnie.

19.00 —  19.10 Progr na środę i rozm 
19  10  —  19.25 Kom. rolniczy z Warsz. 
19.25 —  19.35 Rezerwa.
19.35 —  19.50 Pras. dzień. radj. z Wc,rsz.
19.50 —  Opera z W arsz („C arm en" Bi­

zeta! w  przerwie „Tygodn ik  artystyczny ze 
studja Rczgt. W il. Prowadzi Jerzy W yszo- 
mirsni.)

Po operze komunikaty.
23.00 —  24.00 Kabaret (now e p łyty ). 

1. Carthy —  jestem dla. Ciebie (fo x .) 2. 
Meisel —  Taka stodka dziewczyna —  tan­
go. 3. „M ała senorita' tango (l.. Messul). 
1. Wiehler —  Niebieski walc (Faliszewski) 
5, Karasiński —  Arizona one-step. 6 . Heniur
—  Dla czego ja mam być (La 'w i£sk i)- 7. 
W ars —  C<xizieniiie dancing (fo x ir .) 8 Pe- 
tersourski —  Nie chce mi się (Faliszewski,
9. M ay —  Panna Mania (Z  Pogor,: śiska) )
10. W ars —  Kto uczy! się kochać l l .  John­
son —  „Cheri" —  boston (N ob isów na) 12. 
W ayne —  Może to jest moja żona. 13. Tu­
wim _  M oje auto. 14. W c l.le r  —  Dziś nie 
płaczę. 15. Pamiętam tw o je  oczy.

Skąd pochodzi nazwa 
„Polesie" i „Podlasie"

„Po lska W schodn ia", miesięcznik 
p ośw ięcon y  sprawom • obronie ziem 
wschodnich Rzplitej (Redakcja: Kra­
ków, Czarnowiejska L. 1) —  zamie­
szcza ciekawy artykuł, dotyczący ro­
dowodu nazwy Polesia Pochodzenie 
nazwy Polesie w skazu j: dobitnie na 
odw ieczny polski charakter tej połaci 
kraj ti

N a z w a  „P o le s ie "  nie może pocho­
dzić od .„las", gd yż nazwa mieszkań­
ców  tej krainy opiewa „Po leszczuk", 
a nie „Po les iak ", „Po leszczu k " może 
pochodzić tylko od „P o - ie s z je "  czy 
li „Kraina Lachów ", bo ,,ch“  mięk- 
czy się na „ s z "  a nie na „ s “ , a słowo 
dzisiejsze „L a ch " wymawiano pierwo- 
Inie „L ech ".

Nazwę „P o le s z je "  zm iękczyli M a­
zurzy z M azowsza, dzięki mazurzemu, 
m  „P o le s ie "  ( „ s z "  brzmi w  mazur- 
skiem jak ,,s“ ) .  D latego tez zachowa 
ła się pierwotna nazwa „Po ieszu k ", 
świadcząc dowolnie o pochodzeniu na 
z w y Polesia od „L ach ów ", którzy je 
zam ieszkiwali. W ie le  mówiąca także 
jest nazwa m iejscowości „L a ch w a " 
(czy li „L a c h y " } w  prastarem brzm ie­
niu zachowana na Polesiu.

Historja wskazuje nawet na „ la c ­
k ie" pochodzenie Polesia. M ianow i­
cie Nestor, kronikarz ruski wspomina, 
że niedaleko K ijowa, mieszkali „P o la  
n ie", a w  innem miejscu m ówi, że ko­
ło K ijow a jest „Z iem ia  polska *. Po­
nieważ wschodnie Polesie sięga b ll- 
?ko K ijowa, w ięc wszystko wskazuje 
na to, że to właśnie na Polesiu mie­
szkali ci laccy „P o lan ie " i od nich po­
szła nazwa Polesia.

Podobnie ma się sprawa z etymo- 
togja Podlasia Z piaszczystycr o k o -  
lic M azow sza ciągnęły w  dawnych cza 
sach zastępy osadników na wschód, 
wypierając najezdnicze plemię ńtew-

PR Ó B Y  NAD Z U Ż Y T K O W A N IE M  SIL): 
P łORUNU

Laboratorjum chemiczno przy najwięk- 
s zej na święcie- stacji obserwacyjnej w  Ka- 
lilom ji czyni obecnie próby nad uchwyce­
niem piorunu zapoinocą specjalnego przy­
rządu, t. zw . lampę magnetycznej Reliinga 
• zużytkowania go jako sity pooędowej, któ 
ra u dobie dzisiejszego wyścigu pracv 1 
techniki, oddać może ludzkości wielkie usłu­
gi. Kierownik pracowni doświadczalnej, 
p r o v S .  Noissor jest zdania, że w  razi,: 
-ueahzowania tegc' śmiałego przedsięwzię­
cia, siła robocza piorunu będzie mogła w 
przyszłości zastąpić setki ludzi i spowoduje 
rewolucję w  elektryczności. W edług do- 
t; chczasov/ye.. powierzchownych obliczeń 
siła te, „Boskiej strzały" równać się będzie 
sile 107,75 milj.onów wolt

OLBRZYM IE SKARBY NA DNIE  
MÓRZ I OCEANÓ W .

Kapitan duń&k:'-j marynarki wojennej, 
Beatrar.d Daveen wydal ostatnio barozo cie 
Kawą książkę p + „Skarby oceanów", w 
której y. sposób nadzwyczaj interesujący o- 
mawia bogactwa, jakie znajdują się r.a dnie 
n o rz  1 oceanów. Daveeu, k tóry 'jako porucz 
riik marynarki brr.ł udział w  bitwach m or­
skich, podczas ostatniej wojny św ia tow e j-- 
pisze, —  że SKOrny, zatopione w  czasie od 
roku 1915 do 1917 wynoszą Kilkaset miljo- 
nśw fun-ów szterlmgow. Zatopione okręty i 
lodzie podwodne, gdyby ie w ydobyto stano 
w iłyby flotę moiske o nośności 5.387 962000 
tonn, a w ięc kilkadziesiąt razy więnsza od 
Hot Anglji, Ameryki, Niemiec, japonji i Kran 
cji raze.n wziętj-cb Lloto, znaidujące się na 
dnie morza, okupiłoby k rz i^ d y  ,zadań.- lu­
dziom przez w ojnę 1 opłaciłoby wszystkie 
dmgi państw, biorących udział w k-wawycl; 
zapadach 1914 roku

U PIO RN Y DOM  Z A W IA D O W C Y  STACJI.
Z Londynu donoszą sensacyjną wiado- 

. icść z Rossę, małej stacji Kolejowej w  po­
bliżu Barrowin-burness w hrabstwie Lanca- 
shire. Okazuje się, że w domu zaw iadowcy 
tej stacń p. Johna M. Jacksona zaczęły od 
cw nego czasu dziać się rzeczy niesamowi­

te. Sam zaw iadowca opowiada o tern co 
następuje:

„ W  pierwszy dzień świąt Bożego Naro­
dzenia, gdy spożywaliśmy z rodziną obiad 
świąteczny, upadła na lodłogc szafka z na­
czyniami kuchennerni. Na szafce stała miska 
z a ami. Początkowo sądziliśmy, że szafę 
>bali! kot, który mógł się zakraść do spić 
żar.n. Było jednak niewytłomaczone dla­
czego ani jedno jajko ni. rozbiło się, a na­
wet nie pękło. N rd  tym wypadkiem prze­
szliśmy do porządku dziennego, aż w ieczo­
rem tego samego dnia runęła z hałasem 
szafką z  mięsem. I ten wypadek wytłom a- 
czyliśmy sonie podobnie jak poprzedni. 
Strach jednak ogarnął nas naprawdę, gdy z 
maszynki gazow ej uciekł na podłogę kocio­
łek z wodą, a jajka z szafki powędrowały 
na Stój, a nasrępnit- do śmietniczki. 7/ noce 
zbudziło nas dudnienie kotła, w którym by­
łe biehzna zamoczona do prania. Nik' z do- 
niowuikuw nie odważył się wejść do kuch­
ni. Dopiero, gdy się uspokoiło, weszliśmy 
wszv.-Vy razem z wiclkiemi ostroznościam’ 
pozapalawszy uprzednio światła w  całem 
mieszkaniu. Oczom naszym przedstawił się 
widok n iezw ykły: na środku kuchni leżał 
Uociół w yw rócony dnem do góry, poeitoga 
zalana była wodą, a bielizna porozrzucane 
po kuchni i przedpokoju T ego  nie mógł 
zrobić kot, ani człowiek, gdyż i okna byiy 
pozamykane i nienaruszone. Gdyśmy stali 
tak bezradni i strwożeni, talerz r. półki ku­
chennej przeleciał w  naszych oczach przez 
kuchnię i udeizyt boleśnie w  głow ę m ojego 
syna.

®  ®  @  #  

BacznblćH!
Nekrologi i wszelkie ogłoszenia do 

S f c O W A ”  oraz do wszystkich 

innych pism
n a j t a n i e j  za ła tw ia  B i u r o  R r R I a m r  w e

S -N  Grabowskiego
w Wilnie GARBARSKA 1 tel. 82

skie Jadźwingów. W  pochodzie kolo- 
dizacyjnyj-n M azowszanie niusieli za­
trzymać się na niedostępnych błotach 
•' mokradłach Polesia. Doszli w ięc tyl­
ko pod Polesie, bo dalej iść nie było 
można. Ten w ięc kres swej wędrówki, 
gdzie ostatecznie osiadali, nazwał’ 0 - 
sadnicy m azowieccy „Pod las iem " czy- 
’ i „pod  Lacham i" z Polesia. Nazwę tę 
nadali w  czysto mazowieckiem brzmię 
:iin,m;ekczac „Po lasz ie  na „P od las ie ".

K I N O

U J E J S K I E

SALA M IEJSK A  
Ostrobram ka 3

0<J dnia 13 do dnia 15 stycznia 1981 r włącznie Dętlzie wyświetlany iil:n:

» p £ ł © t o  o u i T i f N i " ^
W  : > u.h  głównych: S h lr ie y  M asson , Heli H am ilton  1 W i l ia m  P c w e l )  (d la

.Sc .i «. c Ł i ie  * ł  • • i 4 > • ' U n e o w  j>r©er»m: | | I » “  J y U ł

rHwięUowe l i n y

„ H G 1  a . Y W W D *

tń M V »<* * i 7 0

M » $ | , ° ife l®  Ł I $ f f  M i i X N A | O A i f
Dramat erotyczn y p-g. znanej powieści St. Z w e ig a  

W ro lath  czołowych uwodzicielka RENEE M cR IdW S , ulubieniec publiczności jA C K  TR E YO R  i A łF F E I*  ‘S 8 E L .  
Fascynują/a treść! A r t y s t u z n i  g 'a  Nad prugrnn: Rewelac.  do atki dźwiękowe. Seans o gotfz. 4. 6, 8  i 16,15

Dźwiękowy
K INO-TEA Ti?

Ul. Wileńska 38 
T e l. 9Z6„

b  z i ś !
Największy sukces bieżącego sezonu! Najnowsze i tiajgłośn. arcydzieło .  Atrakcy jna Śpiewna kreacja bożyszcza tłniaaów

R A M O N A  N 0 V A R R Q  S J E S J I S *

Śpiewno dźwiękowy dramat miłosny. N>d program: a trakcyjne dodatki dźwiękowe.
Ceny n;i ) -szy  seans zniżone Poc/ątek seansów o g r t z .  4, 6, 8 i 10. 5.

D ŹW IĘK O W E  KIKO

C « O N ®
M łE LH A  47.

Sensac ja  d a  Wilna1 Nieziównany król i inmoni i śmiechu r t  ? 1 
w swojem pierwszern arcydziele dźwiękowem p. t. ' i l M l ł U L U  F i w  U

& 0 Z K 0 S Z F  N I C B e Z P I B C Z B l I f T W A
Szalone przygody ulubieńca publiczn ści.  C en y  zniżone tylko na pieiwszy seaW . 

Poczętek  seansów o godz. 4, 6, 8 i 10,15

KIN O-TEATR

„ P  A  W ”

W IELK A  42

D/-.Ś! Po raz pieiws/y w K iltne! 4 potęgi ekranu: b Matei ka „Siódm ego Nieba" i „Amoła U licy* i 
„4 Diabłów* Najpiękniejszy amant C harles M arton , największy tragik świata R u do lf 

J w I S I C l  r S ch lldkrau t oraz kusząca, piękn d c/arująca Lucy D ora ioe  
w arcydziele najpięk- U  ^ „  /  Córka ^  Porywający poemat młł«.s.iy 
n ie jsze j  miłości p. t. ^  Jjf  \ ry b ^ k a /  w 10 aatach.

Początek o goćlz 2-e j  — C eny od  40 gr.

Kinn-Teim

„ S T Y L O W Y 1'

W IELKA 36.

Największy superszlagier 19 łl  r. W .eikie arcydzieło e r o t j c z n e  p t.

C i I M A  K A 0 1 S U 9 N A  ^
W roi. gł. E tZ A  T T M A R A  S W lL L I  FRI TSZ.

Nad program. Wielki erotyi zny film m u r/ynska  (Saora czarny bohater) .

Kwiaty ozdodne,
paseczek do sukni balowej, chusteczK ę jedwabną c z y  

torebkę balową w p ięk n ych  odm anach znaidzie ł’ ani

w  P O L S K I E J  S K Ł A O U i C Y  u M L A M T E R f J N E J

F R A N C I S Z K A  F R L i C Z K I
Z a m k o w a  9 te l. 6-46

P o t r z e b n e  s ą
od i-go kwietnia r. b. 
2 io k a le  5 — 7 p o ­
kojow e dla Urzędów 
SKaibo*ycb. Warunki 
w Ig umowy. Zgłoszenia 
składać w Ł b ie  Skar­
bowej pokój 22.

0 G Ł ® $ Z \ f . H l £
Dyrekcja LasO r Państwowych w Wilnie

sprzed; je z cięć 1930— 31 La 8,000 m.3 
osik' półużytkowej, wyrobionej po zakończeniu w yro ­
bów kloców zapałczanych, meriówki i t. p. loco skład 
w lesie, lub loco  stacja załadowania.

O f e r t y  z ko.ikretnemi warunkami 1 cenami 
należy nadsyłać do Dyrekcji do dnia 25. I. 1931 r. 
O ferty nie zawierające cen i warunków uwzględniane 
nie będą. W  wypadku sprzedaży loco  skład w  lesie 
nabywca obowiązany będzie p rzyjać te materiały bez 
względu na odległość składów od stacyj naładunko- 
wych.

D yrekc ja  L a s ó w  P a ń s tw o w y c h  w  W iln ie

>• pW7'pD ^

Pianina i Fortepiany
o itfifltowej słzwie Pleyei, P-i-bsu-iti etc., 
takoż Arnold Fibigier. K'<,r'itop; i Syn, 
u zn an e  zstczyw liścSe za  ń a jls fts ze
w  kra ju  pr^ez r : » i w y . rycn lac .iow-
uów ca Pcw. Y/ystem- K i»i* w Po/na- 
liiti w ię-271 1 i w Wilii i o w r. 19.30 
(Grand P i i  i Wielkie Medale L ło ie ).

W l L M O,
Niemiecka 3, n, 6f 
!';! -Nrv v '• H iffCZ.WE,

DĄBROWSKA
u. v  K k  JTrtłSh

« i A 8 k h E r
(iK cfor.a łnej kosm ts- 

iyk ł L ec zn ic ze j.
VUuo, Micł t w l t i l  31

je, doskonali, od4vrie- 
ż.*, asuwa jej nnr.y 
1 braiii. ,M as1 * ż
Switriy i ciała (parnej 
Sz «c:zne © (mecie ce­
ry. Vrjpt»dauit *)Płcn.ótr 
i u\pteż. M*jno'!nŁf 
dobycie kosiisetyki tt.

cloualnej. 
Codcimule od g. 10—8,

w  z r> 1

■emtaasHOBnoMaBsaeff. r, , «
OBW IESZCZENIE.

Komoniik Sądu Pow iatow ego w  ■
III rewiru W acław  Leśniewski zam. przr a>. 
3 Maja 13 na zasadzie art. 030 UPC  ©b- 
wiesztza, iż w dniu 21 stycznia 19"”  r#4t. o 
god/ 10 rano w  W ilnie przy 11I. Port*w ej 
nr. 5 odbędzit się sprzedaż z iicyraełJ pu­
blicznej majątku ruchomego należac-.-tąi to 
Leona Kacenelenbogena, składającego się z 
torebek damskich i pasów oszacowanym  na 
sumę 500 zł. na zaspokojenie oretens^ś łódz 
kiego Banku Depozytow ego w  sumie 430 
zł. z proc i kosztami.

Komornik sądowy
(■—) w. leśtilewsKi.

K M H i !

N a j t a n t s i  \varv* u u Ł O W tR - 
KKIEGO. Polecamy wełny jed%va»ie, 
tweedy, \velv.ety fiatięlet (nipony) 
deserąowe oraz pończochy, pończostki 
dziecoine i skarpetki. — t

Ó W a G A — W iLE Ń S K A  27.

l l l i i l i i l l i l i i i !

i. mSADY !

Lr. Kenigsfcarg
| choroby skórne, wene- 
Iry:/ne ; moc7.op‘C’Owe

MicKśewIcza 4,
Lei. 1.90.

Od 9 t7 j 4—8 

DOKTOR

I LEKARZE:
8m h    samafia

Dr.
Łukiewicz
choroby sk ó rn e  1 w e -  ^ ’sy ,s im  
n e ry c zn e  ul. JVhckie- « V 8Ł A

'  . . .  , choroby weneryczne,
w cza  9 v. ,-jście z «L  jLórne i moczopłciowe 
Śniadeckich 1. Przyjm. W UŁi-KA 21

1 — 2 i 5— 7. teł, 921- oo 9— 1 i 3— 9 
W 7. P. 2b.

SlrodęTZZ
ruje, AoskonuU, odswib- 
/na u.c««'ił braki i  sb.MMy 

(m b im t 
Kosmetyki £  r W  
Leczniczej
J. H r y n ic w ic z o  »</, 
ul W iL I.K -s M 18 m S. 
Przyj. zv g . 10 1 i  4 -7  

W Z . > .  M  3t,

A M i Ł t H t . A

S m i a ł o w s k a
U^binct 

tyerny, ninwa zoiAr^zc/ 
»J, piL5 i,
b;oćławk.j, k ni.CTi.ki, lf
p-.ósillc wiosow. Mir 
łn w ic .a  46.

m ed y c yn y L O K A L E

A .  liSrSiitSlSfcfi? DO wynajęcia
Choroby w « e ,y c z n e ,c h trrb y  kurri<.; Ą  2  F f l E - Z k a n .  ĆB:
skórut i uaiiijdti mo- Rł.ry C2ne i moczopłcio
czowego. lick l =wl, :a Wc/ W lleń sk a  S ot_ . - ._ , , nv< vtt iin if .r rw  ■  0(3
1 2 , róg Tatarskiej p rzy j- „ „  j  , 4 g r , . 

.nuj c 9—2 t 0— 8. ■■(•j
Tel. 15-64. '

DOKTOR

Szyrwindt
choroby weneryczne, f o r t e p j a n y
skórne . moc.ropłciowe d o  w y n a ^ r ta
W ‘alRa 19, od 9 do 1 Portowa tn. 6.

4 pokojowe 7 kuchnią 
z wanną i wszelkiemi 
wygodami i 2 pokojo­
we .  kuchnią, wanną 
i wygodami. Słowac­
kiego 17.

Owa podoje
7. wygodami z p awem 
koizystania kuchn. 
Portowa 19 m. 6.

ii w w aft Ó Ź N £ I
a m & m f ”  o .Jb isa i

W ^ I F L
górnośląski opalowy 

i kowalski,
KUKS D R7EW O  

szczapowe i rąbane. 
D ostaw a  n ie z w ło c z ­
na v« za m yk a n ych  

w o za ch

D|h .Wslopał
Wilrio, S yczniowa Nr,3 
Telefon 18i7 — £

Za 2C.009 ir o ty c h
sprzedamy dom pół 
murowany ół dre­
wniany o 7 miesz­
kaniach i 2 skle­
pach, PlaciJ 250 

sążni kw. 
Dotn H. K. „ Z a ­
ch ę ta "  l»tłck iew l- 
cza 1, te ł 9-05.

A n t j l ć l ę k ś e g c
udziela lektoika ję ży  
ka angi.lskiego Uni­
wersytetu SteJana Ba 
toiego Teatralna 5 m. 3.

rutynowany z 10  letnią 
praktyką, iednocześi ie 
srofer poszukuje po 
sady odpowiedniej do 
którejś z powyższych 
kwalitikacyjcOrdyr.arja 
na wsi lub stół w mie­
ście. Warnnk Sksomne 
Od 15 1. du 1. VI. 1931 
r adres Kobylnik, skr. 
poczt. 21

iKasJerka polka
(wzgl. Kasjer) z  po- 
w a rn . re fe ren c ja m i
i kaucją w gotówce 
oo 500P zł. znajd/ e 
stałą posadę w .,solid­
nej instytucji. Pobory 
mies. 200 zł. Kaucja 
oprocentowana. Zyci — 
lys  listownie: Admitii- 
stiacja „Słowo* dla 
B A.

P o m o c n i k  

rządcy
oraz fekzer wetery- 
narji, miody, energicz­
ny, kawaler z w ielolet­
nią praktyką i dobrem  
referencjami poszukuje 
posady od zaraz. Ła­
skawe propozycje pod 
adresem: Leon Sonciń- 
ski poczta Kurzeniec, 
maj Lubań.

”  powodu wyjazdu

aprzeasję się
5- io lampowe radjo- 
od"iornik „Ek, ałtyna* 
z 2 ma lampami ekra- 
nowemi. Nadzwyczaj 
selektywny, o zasięgu 
wszystkich stacyj na­
dawczych na gmstiic. 
Nadaje się dla szkół 
n:\sta.ir.i.yi. dornow lu­
dowych i t p C bliż- 
szc.cegółach dowiedzieć 
i .ę u "p. m eLnji Sa 
wicktej. Wilno —  Ar, 
lokol ul. il Polowa 5, 
m. 1.

■ ' U  V A  6  A  

A k w i z y t o i ó w
do dobrze wprowadzo­
nego artckulu, który 
ciyszy się najtefszem 
powodzeniem, p o trze ­
bni inteligentni, wy 
mowni j  dobrze repre­
zentujący się ?a rtłe  I 
P a n o w ie . Po próbnej 

p.acy pensja --talii. 
Małopolski Zakład Kre­
dytowy I wów, Bi"i- 
ro w Wilnie, ®ł ,W. 
Pohulanka I. _ —©

H 0 8 M i i 3 O |

BUI b

iwat

Z g u b i o n a
dn. 9 I- 31 r. torebkę 
z dowodem osoolstjni 
na imę Marji Osto.,a- 
W .silews! icj, wyda- 
hmh przez Starostw/- 
Śzięciańskie i ra. trykę. 
Ucziwego znalazcę —  
uprasza się o rwrotza 
wyn igiod/.eniem. Wlł- 
no. Łokieć 8 — 3. 
le.ka.

W . W ILL IA M S .

“ M e r t i m e r
Tymczasem do sali wszedł gładko 

ogolony mężczyzna, z szeroką i wysu- 
niętą naprzód dolną szczęką.

—  Czy wszystko skończone, Bel- 
fordzie? —  zapytał niedbale Strang- 
wayse.

Darbara otw orzyła szeroko oczy, 
nie mogła opanować zdum ien ia, z ja ­
kiem wpatrywała się w  tego człow ieka 
Sył on w  tern samem ubraniu, jakie 
miał na sobie towarzysz Strangwa yse‘a 

gd y  wszedł z nim do piw n icy; 
ale tamten miał duży zarost, a poza- 
iem ten człow iek nie mógł być majo­
rem O cw ooaeir. N ie m ogąc zrozumieć 
w jaki sposób mogła zajść w tym czło 
wieku taka zmiana, rzuciła się ku nie 
mu

•—  W  piwnicy są dw ie kobiety. .. 
Ktos morduje je... Co się stało? Czy 
panowie nie pójdą im na pomoc?

Belford bez odpow iedzi, odsunął 
jej w yciągnięte błagalnie ręce

—  Sprawa załatw iona! —  oznat- 
mił kapitan.

—  1 załatw iona doskonale! —  u- 
śmiechnął się Belford..

Barbara tupnęła nogą niecierpli­
w ie:

—  Jeżeli w y  nie pójdziecie na po­
moc tym kobietom —  ja sama pójdę... 
jak  może pan, kapitanie, oficer angiel­
ski-..

Słowa zamarły jej na ustach. Sbang

wayse schwycił ją za rękę i zagroził 
rewolwerem :

—  Proszę siedzieć i m ilczeć! —  
krzyknął ostro. — ; Bo w  razie niepo­
słuszeństwa,,,, w idzi pani to?

Znaczącym gestem potrząsnął re­
wolwerem .

Dziewczyna oniemiała, nietyle ze 
strachu, co ze zdziwienia.

W  tej cnwili ukazała sis z lampą 
w  ręku nieznajoma dama w  aksamit­
nej sukni. Była zadyszana od szyo- 
kiego ruchu po schodach, ale zupełnie 
sj'OKojna i opanowana.

—  N ie możemy tracić czasu, —  
oznajmiła stawiając lampę na stole —  
Proszę m1 podać palto.

Strangwayse otworzy! drzw i i po 
kazał na stojący przed wejściem samo 
chód

—  Prędzej!
Gestem zapraszał Baibarę do za­

jęcia miejsca.
—  Ja z wami nie pojadę! —  obn­

iży ła  się dziewczyna. —  M ożecie ro­
bić ze mną, co chcecie, ale zostanę tu 
taj. Jesteście zbóje, mordercy i

— O ! —  mtuknął zm ęczony Strang 
wayse. —  W eź  ją, Belfordzie;

Belford i M -m e Malplaąuet chw y­
cili ją pod ręce i pociągnęli do samo­
chodu. Strangwayse zajął miejsce o- 
bok szofera. M otor targnął i auto po­
toczyło się szybko po szosie.

Na piętrze karczmy pozostała prze 
■ azona kobieta, miotająca się w  ata­
ku histerji. Na dole panowała grobo- 
vva cisza

R O Z D Z IA Ł  XXIV 
Dwa| dezet terzy.

Desmond jechał na dworzec, oza- 
iała w  nim niepohamowana wściek­
łość na dyrektora, na Franciszka, a 
przedewszystkiem  na siebie.

N ie chciał jednak przyznać się do 
winv. Oburzał się na to, że postąpio­
no z mm tak niesprawiedliwie, i okrut 
nie. Po tylu niebezpieczeństwach, po 
świeceniach, drwiny brata i w ym ów ­
ki dyrektora w ydaw ały mu się nieza- 
służonemi!

„N iech  ich diabli w ezm ą !" —  jio 
wrarzał przez zęby, chodząc wzdłuż 
peronu, w  oczekiwaniu na poc.ąg. —  
„K ied y  Franciszek jest taki mądry, 
i pewny siebie, niechże jest taki mądry 
się tą sprawą, niech razem z dyrek 
torem doprowadzi ją do końca. Jo u~ 
mywam ręce !"

Jednocześnie w iedział doskonale, 
że umywać rąk nie mógł, dopóki Bar­
bara M acw ayt nie zostanie odnale­
ziona. Myśl o młodej dziewczynie, któ 
ra wpadła w ręce bandytów, nie da­
wała mu spokoju, i przeszkadzała sku 
pić się i obmyśleć jakiś plan działa­
nia.

W ysiadłszy z pociągu przy Liver- 
poolu Street udał się przedewszy- 
stkiem do ła in i tureckich, uo fryzjera. 
Fryzjer obejrzał zranioną głow ę, roz 
wichrzoną brodę, podarte i brudne u- 
branie, kaszlnął znacząco i w  milcze­
niu zabrał się do roboty.

Desmond zauważył te oznaki nie­
chęci i podejrzliwości i zapytał

—  Pan znajduje, że powinienem 
się ogo lić?

—  O tak , proszę pana.
—  Zdarzył mi się przykry w ypa­

dek: upadłem i rozbiłem głowię.
—  Zdarza się, —  skinął porozu­

m iewawczo g łow ą fryzjer., —  pan ża- 
raz wykąpie się, a kąpiel orzeźw ia do 
skonale. Niedawno strzygłem człow ie­
ka, który od pięciu dni nie był w  do­
mu cały ten czas spędzi! przy grze i 
przyszedł tu zbity, obdarty i pijany. 
N ie uwierzyłby pan, własnym oczom, 
w idząc go  wychodzącym  stąd, tak był 
św ieży i elegancki!

Desmond chciał zaprotestować 
przeciw  tego rodzaju porów nywaniom 
a 'e ujrzawszy swoją twarz w  lustrze, 
zamilkł. W szystko jedno, prawdy po­
w iedzieć nie mógł. Niech w ięc fryz­
jer myśli, co mu się podoba! Odm ówił 
propozycji wypicia kieliszka rumb, i 
pełen uległości poddał się manipula­
cjom golibrody.

Przed wyjściem  od fryzjera, kazał 
przez telefon przysłać sobie św ieże u- 
branie ze sklepu, a potem, w  ciągu 
trzech godzin rozkoszował 'się kąpielą 
> wypoczynkiem . Otulony w  ciepły 
szlarrok, leżał na kanapie, popijając 
mocną, doskonałą, czarną kawę, i 
czytając, podaną przez usłużnego 
chłopca, gazetę.

Bezmyślnie odczytyw ał niektóre o- 
głoszenia, gdy nagle uwagę jego 
zwróciła krótka wzmianka, w  której 
jakieś biuro poszukiwało artylerzystę 
Barlinga i ob iecywało mu, że w razie

zgłoszenia się żaonych przykrość, ze
strony wtadz wojskowych, mieć nie bę 
dzie.

Desmond przeczytał wzmiankę po 
raz drugi i zastanowił się- „A rty le rzy- 
su, Barling"... Nazw isko to w yw oływ a 
ło w jego  pamięci obraz wesołego, 
sprytnego żołnierza, brata Henryka 
Barlinga, zamanego ordynansa L/es- 
je  się —  Marcin i był przydzielony 
monda. Brant ten nazywa! się —  uda­
cie oddziału telegrafów  polowych....—  

Henryk był razem z z Ocwoodem 
na froncie, ale zbłąkana kula pozbaw i­
ła wkrótce majora jego  w iernego sługi 
i przyjaciela zarazem. Desmond życzył 
szczerze M arcinowi Barlingowi, zeby 
przeczyta! to ogłoszenie. Postanowił 
wyciąć je i posłać mu.... A le tu ude­
rzyła go  dziwna redakcja wzmianki: o 
jakich to przykrościach zc strony 
w ładz wujskowych się wspominało? 
M oże adwokat na własną ^ękę wysta­
rał się o urlop dla sw ego klienta., aby 
mógł swobodnie zając się sprawami 
spadku, gdyż o to zapewne chodziło..

Gazeta wypadła z rąk majora, spu­
ści! g łow ę na poduszkę i zaarzemał, 

Obudził się o zmroku. Obok kana- 
fm  na krześle leżało ubranie, przy­
słane mu z hotelu.

Desuiond ubrał się bez pospiechu 
Fryzjer miał rację, kąpiel odśw ieżyła 
go i wróciła mu siły. Jedynym śla­
dem walk nocnych, był bolesny guz 
na głow ie.

M ajor wyszedł na ulicę, bez po­
w ziętego planu działania skierował

się przed siebie, n iezdecydowany co 
ma robić i dokąd iść

2nów  zaczęła go dręczyć m y i  o 
zniknięciu Barbary M acwayt. Sumie­
nie mówiło mu, że on jest w inowajcą 
nieszczęść, które ja spotkały.

Delikarna, pełna wdzięku, posta: 
Barbary zw yciężyła  obraz namiętnej, 
pięknej tancerki. Na myśl, że dziewczy 
na wpadła w  ręce szajki łotrów, i 
może stać się ofiarą łotra —  Strang- 
w ayse ‘a, serce seskało mu się boiec 
nie. Jeśii szpiedzy są przekonani , /.e 
ona w ie, gdzie się znajduje ow a bry­
lantowa gw iazda, nie zatrzymają się 
przed najbardziej wyrafinowanem i tor­
turami, by w yrwać jej tajemnicę, któ 
:a dla nich była tak cenną. A le gdr.e 
szukać kapitana i jego  wspólników?

Naprózno łamał sobie głow ę nie­
szczęśliwy major nad sposobami od ­
nalezienia dziewczyny. Znał tylko ad- 
les kapitana w hotelu N irew ia  ale 
jasnem było, że w ódz S2ajk: szpiegów  
skiej nie ukaże się iuż tam.

Rozośiawała M -m e Ałalpiaouet, któ 
ra w  rozm owie z rzekomym Belfordem 
'wspominała, że mieszka w Camysden 
Hili M ajor musiał w yrzec  się myśli -szu 
kania kapitana i Belforda, ale po­
stanowił rozpocząć poszukiwmn.a od 
M-me Malplacjuet.

Pieszo skierował się na Campden 
HiII Pó ł godziny błądził po cichych i 
spokojnych ulicach, tej bogatej, bur- 
żuazyjnej dzielnicy, przyglądając .mę 
domom, zaglądając do okien, i przez 
ploty.

'Arydawc” Stanisła v  Mackiewicz. Redaktor odpowiedzialny Witold Woydyłło Drukarnia W ydaw nictw a .S łow o" Zamkowa ?


